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. v u l 
Sceniczność w Życiu. ` 

Mówi się o kimś: to interesujący czło- | 
wiek... Z uśmiechem. Jeżeli się mówi te sło 
wa poważnie - to ów człowiek jest np. lite- 
ratem albo uczonym — czyli nie jəst intero- 
sującym człowiekiem Bo tylko to jest intere- 
sujące, co się dopiero przeczuwa... odgaduje 
— nie zaś to, co się wie. Tego uczonego czy 
literat — można dostać za kilka koron w 
każdej księgarhi Przeczyta się go i koniec. 
Ale są ludzie, którzy zawsze interesują — a 
nie wie się dlaczego... 

Taki pan — pisze p. Tadeusz Rittner — 
wchodzi do pokoju pełnego ludzi, wchodzi, 
kłania się... przystępuje, dajmy na to, do go 
spodyni, wita się... mów: kilka słów półgło- 
sem czy głośno... wcale nie szczególnego, np.: 
„Co za okropne powietrzel...* Wogóle cały 
pan... ani bardzo ładny, ani bardzo brzydki.. 
ani bardzo charakterystyczny, ani bardzo dy- 
styngowany.. Pomimo to zwraca powszechną 
uwagę. Wszyscy Śledzą jego ruchy. Kiedy 
wyjmuje chusteczkę i ociera sobie nos, albo 
kiedy podaje komuś rękę albo kiedy prze- 
chodzi z jednego kąta salonu do drugiego. 
Wreszcie jakiś bardzo ciekawy jegomość idzie 
do gospodyni i pyta: Kto to jost?.. Mówią 
mu: To jest pan M. — Aha.. Jegomość kiwa 
głową... i obserwuje dalej pana M. Nazwisko 
woale nieznane; pomimo to jegomość tak za- 
intrygowany, jak przedtem. Prosi, żeby go 
przedstawić Wszyscy proszą. żeby ich przed- 
stawić... I szepczą: Nazywa się M. I obser- 
wują z naprężeniem, jak pan M. mówi, że 
„okropne powietrze*, albo jak sobie po- 
prawia pince-nez, albo jak siada na fotelu... 

Każdy na coś czeka. Każdy czuje: ten 
pan M. za chwilę powie, albo zrobi coś nad- 
zwyczajnego... Tak, jakby byli w teatrze a 
pana M. grał Coquelin czy Rossi.. 

Można być kilka godzin z panem M. a 
człowiek się nie nudzi BWsze na co ozeka, 
A ma się złudzenie, że pan M. mówi ciągle 
jakieś dowcipne ale mądre rzeczy. Ludzie, 
tórzy na niego patrzą, albo którzy go słu- 
chają — mają niesłychanie skupioną uwagę. 
Są dziwnie podnieceni. Dziwnie zahypnotyzo- 
wani. A kiedy pan M. nagle odchodzi, mają 
takie nieprzyjemne uczucie, jakby przedtem 
leżeli w słońca... i nagle słońce zgasło. Albo 
jakby przed chwilą mieli bardzo przyjemny 
sen i nagle się zbudzili.. Głospodyni 
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mówi: f 
— Szkoda, że pan M. jaż poszedł... 
Dziewiętnastoletnia córka gospodyni: 

myśli: „Wiem na pewno, że się w nim nie 

kocham... A jednak...“ 

Jeden z gości mówi: 

— To bardzo rozumny człowiek : 

A mówiąc te słowa, ma jednocześnie u- 
czucie, że przymiotnik: „rozumny“ nie jest 
właściwy. Wszysoy to czują.. a ktoś po- 
prawia: å 

-- Bardzo miły człowiek... 

Ale czuje: „miły.“ to nie, to ogólnik . 
Miła jest córka gospodyni... miły jest zapach 
konwalii... Ale M... Co jest M? | 

Pewien młodzieniec, który zwykł uświa- 
damiać sobie wszystko, milczy 1 męczy się 1 
milczy... Jak „sformułować“ pana M? 

A przecież rzecz bardzo prosta. Pan M. 
nie jest ani rozumny, ani miły, ani piękny, 
tylko - sceniczny. f 

Pan M, nie jest aktorem tylko dajmy 
na to — mecenasem. Ale to uie ma nic do 
rzeczy. Pan M. to olbrzymi talent. I cały, 
niewytłómaczony jego urok to — urok olbrzy: 
miego talentu. Naturalnie — talentu aktor- 
skiego. Czy byłby dobrym aktorem na sce- 


nie? Tego nikt nie może wiedzieć. Zresztą 
vn jest mecenasem. Nie grał nigdy — nawet 
w teatrze amatorskim. Może być nawet, źe 
teatr wcale go nie zajmuje. Ale w życiu... | 

Pan M. nie wie wcale, że jest „z Bożej 
laski...“ Ale nie ulega wątpliwości, że jest... 
Są literaci, którzy piszą — i są literaci w ży- 
ciu. Tak samo: są aktorzy, którzy grają na 
scenie — i aktorzy w życiu... Aktorzy mogą 
być w każdym zawodzie. Nie „komedyanci* 
w najpodlejszem znaczeniu tego słowa. Nie 
tacy, którzy chcą kogoś oszukać. Ale artyści. 
Grają całkiem naiwnie, całkiem nieświadomie. 
Tak, jak śpiewają ptaki albo pachną róże. 
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NOWINY. 


Szkic satyryczny z życia na wsi 
napisał M. P. 


Ciąg dalszy. 


Poprzedzony wieścią swojego przyjazdu 
zastał tam już liczne grono zebranych. Pierw- 
szą czynnością, do której nasz pan komisarz 
z należytą czcią przystąpił, było lekkie uściś- 
nienie dwóch palców gospodarza domu — pal- 
ców, jak wiadomo, koloru starego brązu. Na- 
stępnie uprzedzony o tem, z kim ma do czy- 
nienia, oddał należyty hołd dumnemu ojcu 
dziesięciorga dziatek, a z kolei witał i przed- 
stawiał się wezystkim obecnym, cieniując w 
sposób nadzwyczaj subtelny głębokość swych 
ukłonów, stosownie do wieku czy też powagi 
poszczególnych ogobistości. Równoczeście w 
tak zwanej kancelaryi gospodarskiej, prze- 
stronnej, sklepionej izbie zgromadzali się sto- 
pniowo uczestnicy wiecu dzisiejszego. Było 
tam kilkunastu włościan o twarzach więcej 
zaspanych niż rewolucyjnych, dalej, rzecz 
prosta —kilku wściubskich żydków, wydarze- 
niami dnia wielce zainteresowanych, jeden 


Co grają? Siebie. Tc nie jest „afektacya”. 
Bo „atektowany* człowiek gra zawsze coś le- 
pszego albo ładniejszego od sisbie.  Zre- 
sztą „afektowany” człowiek nie ma talentu ; 
dlatego wszyscy czują, że jest „afektowany*. 
Pan M. gra tylko siebie i dlatego nie mógłby 
grać na scenie, gdzie daliby mu np. „Króla 
Leara“. Pan M. gra tylko na jednej strunie, 
która się nazywa struną „ja“ — a która nie 
może pęknąć, bo iuaczcj kończy się vały kon- 
cert. Pan M. gra tylko na jednej strunie i 
wcale nie wia, że gra... A mimo to wszyscy 
są pod urokiem jego gry ślicznej. Wszyscy, 
nawet -- on sam. Pan M. nie wie wcale — 
dlaczego mu tak dobrze i miło na śriecie. 
Dlaczego przy każdym ruchu, który robi, 
przy każdem słowie, które wymąwia - czuje 
coś w rodza u artystycznego zadowolenia, 
które odczuwa także Coquelin albo Rossi. A 
oprócz tego każdy poeta. rzeźbiarz, malarz... 
kiedy tworzy. 

łan M. tworzy ciągle. Czy jest publicz- 
ność czy nie ma publiczności. Dlatego pan 
M. jest naiwniejszy, niż Sarah Bernhardt... 
Pan M. czuje. że się podoba. I bardzo mu z 
tem dobrze. Ale dlaczego się podoba -- tego 

an M. nie wie. Myśli, że dlatego, że ma do 
A wychowanie. Albo — że ma ładny nos. 
Albo rzeczywiście dlatego, że jest rozumny i 
dowcipny. I może bardzo łatwo zachorować 
na ten swój ładny nos, czy rzekomy rozum. 
A to zawsze jeszcze lepiej. niż gdyby się do- 
wiedział prawdy. bBo wtedy stałby się albo 
niemożliwie sztnczny (to jest straciłby cały 
swój tulent), albo — co jeszcze gorsze, posts- 
nowiłby „publicznie wystąpić. To ostatnie 
zdarza się nieraz życiowym literatom; przy 
chodzi do nich jakaś ciocia: ...Kochany Ka- 
rolku, dlaczego ty właściwie nie piszesz?*.. 
— i kochamy Karolek zaczyna pisać, 
żeby się przekonać, že mie ma wcale 
ręki literackiej, tylko literacką duszę... Wprost 
tragiczne nieporozumienie. Panu M. zdarza 
się rzadko, bo prawie nikt nie wie, że pan M. 
ma talent. 

Ludzie nie wiedzą niydy, czy ktoś ma 
w życiu talent aktdrski. Ale choć trochę tego 
talentu żądają nieświndomie -- od wszystkich. 
Jeżeli pani radczyni jest chora na kater ki- 
szek 1 zawoła lekarza — to wymaga od niego 
bezwarunkowo nietylko wiele doświadczenia, 
rczumu i wiedzy — ale także pewnej dozy 
aktorskiego talentu. Chce, żeby nietylko był 
lekarzem, ale tąkże grał lekarza. 

Byłem raz świadkiem następującej sosny: 
Caekanis na sławnego doktora iksa, Nikt go 
przedtem nie znał ani nie widział, Więc i 
chora i wszyscy domownicy czekają, jak na 

oczątek premiery. Chora dostaje poprostu 
dlktega 39 stopni gorączki. } 

A każdy wyobraża sobie mimo woli, jak 
on wygląda, jak pachnie, jak mówi. Pachnie— 
naturalnie karbolem. Ja i niektórzy inni wy- 
obrażają sobie pana z długą siwą brodą z 
okularami wysokiego, barczystego.. Trochę 
mruk, trochę ciężki, głos zimny, obojętny, sta- 
nowczy... Zbliża się oznaczona godzina .. tur- 
kot dorożki.. coś pachnie. Ale nie karbol, 
tylko — vera wioletta. Coś wchodzi... a raczej 
wlatnje... coś eleganckiego, miłego, leciuchne- 
go... coś, co szczebiocze, dźwięczy... „Dzięku- 
ję.. przepraszam... łaskawa pani pozwoli... 
proszeczki... kropelki... ołóweczek.. ćwiarteczkę 
papieru. * — wszystko gładko, przyjemnie, 
szybko... Zabłysło, zbadało, opukało, zapisało, 
zaszozebiotało i... wyleciało. Po jego vdej- 
ściu — złowroga cisza. Uzujemy wszyscy, co 
powie chora. Bo my to sami czujemy. Ale 
mówimy (żeby usposobić lepiej chorą): „Jaki 
on zręczny!... jak on zaraz poznał!. jaki ro- 
zumny!* Wszystko napróżno. Czujemy, co 
powie chora. I rzeczywiście: „Może być... ale 
gadajcie, co chcecie. to nie jest doktor... tak 
nie mówi i nie zachowuje się doktor...“ 

Partacz. Może by”, że jest sławnym Iksem. 
Ale nie umie grać sławnego Iksa. A to prze- 
cież taka łatwa rola! Wszyscy go potrafią.. 
Ale on tego nie rozumie Nie odczuwa popro- 
stu artystycznej strony swego zawodu, swego 
typu, swej wyjątkowej pozycyi. Przecież tu 
się poprosttu prosi „zimny, obojętny, ałe sta- 
nowczy* ton... ;ewna tuiężkość, szorstkość... 
A ta pomadka „dźwięczy*,. Rozpacz bierze 
wobec takiego braku wszeikiego talentu. Wła- 
ściwie rzecz nie pojęta, zkąd on się stał sła- 
wnym Uczony, rozumny... wszystko ładnie... 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATIE 
przyjmują: wę Lwewie: Administracya „(Głazy 
Narodowej“ uliosa Kopernika ? i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; we Więdminm : Haasenstcin & 


Vogler (Otto Mass) Wshlfischgassa 10 — Rudolt 
Mosse Soilerstadte 2 — A, Oppelik Grinangerzasee 
12 — M. Dukes Nachi.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wołlseile Nr. 9. Sehaliex Wollzeile 11, 
J. Dsnneberg, II. Praterstrasse 83; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Badapesucie: 
Juliusz Leopold VII, Elissbethring 54; we Franke 
tureie n. M.: Haasenstein & Vogler i G. Dauba 
£ Comp. w Paryżu: C. Adam Ciborowski 37 
rne de \àrennë Paris; w Warszawie’ 
wann & PFreudler, 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogloszenia zwy: 
czajne na jednószpaltowy wiersz drobnym dru- 
ziem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane zə 
wiersz lub jego miejsee 60 halL — Gkłewy pabli- 
czneści za wiersz iub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
wataun kerespomdencja 3 hai od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 hal.. na incyć 10 ih 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.) 
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ale przecież to nie wystarcza. Otóć dowiadu- 
jemy się rzeczywiście, że tylko śmietanka 
uznaje doktora Iksa. „Powagi* go nie uznają 
,pomimo rozumu i uczoności), bo — nie jest | 
poważny. Powagom jego miły ton — działa 
na nerwy. Powagi Są tego samego zdania, co 
nasza choroba. Kręcą głowami, błyskają oku- 
larami i mruczą: -Może być... może być.. ale 
to nie jest doktor”, 

Zresztą trzebą drzyznać, że ludzi, grają 
cych dobrze swój + wwód. jest stosuukowo wię- 
cej, niż ludzi grających dubrze siebie. Są 
zwłaszcza pewne zawody, które dobrej gry 
wymagają koniecznie. Naprzykład te, które 
wymagają pewnych przymiotów tizycznych, 
jak: dobrego głosu, ładnej postawy, niejakiej 
elegancyi lub energii — ruchów. Nie mówię 
rozumie się o aktorach. Ale choćby o... prus- 
kim gard-lejtnancias, który zaczyna się na 
„von“, a kończy „na „itz“. Próby odbywają 
się na placu musztry, na manewrach... a przed- 
stawienie dajmy na to unżer den Linden. Zre- 
szbtą przedstawienie jest ciągle. Doskonałe, 
efektowne przedstawienie, którem zachwycają 
się wszystkie niezapominajki a la Grechten, a 
nawet lilie i rozmaite róże niżej lub wyżej lat 
trzydziestu. (A nawet — niemieccy autorowie 
dramatyczni.) 

Nie mówię o obrońcach w procesie kar- 
nym Ci panowie są słynni z bajecznego 


swego talentu. Nieraz robią ovalą „sensacyj- 
ność“ sprawy — za pomocą BAL pros- 
tych środków. Naprzykład: jednym dziwnym 


uśmiechem, jednym osobliwym ruchem głową 
lub ręką. Ich genialności zawdzięcza się, je- 
żeli oskarzony „ma efektowne wyjście* (w 
znaczeniu teatralnem), t. j. jeżeli zrobi wra- 
żenie, wyda się, zainteresuje publiczność. Wo- 
góla wszyscy ludzie, którzy wypełniają swoje 
obowiązki zawodowe — publiczności. Najle- 
piej — na wolnem powietrzu. Ale w ogólno- 
ści: wszyscy, którzy „występują“, którzy ma- 
ją sposobność dużo się ruszać, głośno rozka- 
zywać, dawać rozmaiie techniczne znaki i za- 
gadkowe sygnały — coram publicum. Nie mó- 
wię o pianistach i skrzypkach. Nie mówię 
wogóle o artystach, bo w każdym artyście 
siedzi mniejszy lub większy aktor. Ciekawszy 
byłby już profesor uniwersytetu, od którego 
dobrej gry zeleży to, czy słuchacze uważają, 
czy — śpią na wykładach. Ale można powie- 
dzieć śmiało, że nie ma prawie zawodu, w 
którym nie byłoby wiele — specyslno-zawo- 
dowych aktorskich talentów. 

Nawiasem mówit=: obok grania „zawo- 
dowego" jest także bsfazo interesujące gra- 
nie „typów narodowych*. Obserwowałem špe- 
cyslnie u węgrów niesłychaną zdolność do 
robienia bardzo efektownie — najczęściej za 
pomocą środków ozysto zewnętrznych 
„węgierskiego typu*. Także u Włochów; wo- 

óle u „malowniczych“ ludów południowych. 

rządzam sobie — za każdym pobytem w 
Wenecyi — tanie przedstawienie. Staję na 
Ralto albo na Piazetta, czy na Riva degli 
Schiavoni i przypatruję się, jak lazzaroni gra- 
ją — dla zabawy przyjezdnych — lazzaro- 
nich. Wystarczy spojrzeć przelotnie na ta- 
kiego pana, a on, wcale ciebie nie widząc, 
już ta czuje i robi malowniezość. W tej chwili 
układa artystycznie fałdy swego płaszcza, 
zakłada nogę na nogę, poprawia „hebanowe 
pukle wlosów“, podkręca lampkę tempera- 
mentu, płonącą w „czarnych jak węgle“ 
oczach, a jeżeli ma ładny profil, to pokazuje 
ci profil. Dobrze robią także czasem oygani 
swoją „dziką tęsknotą*, wiedeńczycy swoją 
sentymentalno - wesołą Gremitthiichkeit.. ale 
wprost kabotynami swego „typu* są tyrol- 
czycy, którzy rozwożą swoją górską świe- 
żość, prostotę i jowialność po wszystkich jar- 
markach świata, po wszystkich salonach, 
tynglach i salach koncertowych. O nich nie- 
ma właściwie co mówić, bo to nie artyści, 
tylko — przemysłowcy. 3 

Otóż luizie grają swój zawód, grają 
swoją rasę, a niektóre tylko, wybrane jedno- 
stki grają — siebie. Wprost niesłychanie 
trudna rola; rozumie się dla tych, którzy nie 
mają talentu. Ale tym, którzy go mają, jest 
bardzo przyjemnie na świecie. Co to znaczy, | 
jeżeli się o kimś mówi: „On gra wielką rolę; 
w towarzystwie!“ Mówi się to o tych, którzy! 
dobrze grają siebie. Rozumie się, że trzeba, 
być przedewszystkiem „kimś“, bo inaczej rola | 
nie byłaby „wielka“. Ale nie wystarcza być 
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nauczyciel ludowy, widoczny na pierwszy rzut ne a nadto niezbędne w przemyśle, zwłaszcza 
oka suchotnik, paru ekonomów okolicznych —- | gorzelanym, tam one bowiem odpowiednio 


i na tem koniec 
Niebawem podążyłli 


i panowie praco- |ny gorzałką, który w naszym surowym 
dawcy do sali obrad, a z tą chwilą komisarz macie, umiarkowanie użyty, 


przysposabiane. przeistaczają się w płyn, zwa- 
kli- 
oddaje zdrowiu 


Miller, uzbrojony w cały arsenał powagi, ja- | ludzkiemu znakomite przysiugi. (W tem miej- ' 
ką tylko rozporządzał, rozpoczął swe przemó | scu dały się słyszeć ze strony słuchaczy ozna- mowcy przywiązywać więkazej wagi, albo- 

|ki żywego potakiwania.) W pracy około zie- | 
Wypadio ono świetnie; pod tym waglę- mi powinne tedy wszystkie warstwy spo- 


wienie, 


wielkim. Nie wystarcza mieć rozum. Nie wy- 
starcza mieć talent. Trzeba także umieć grać 
ten rozum i talent. Bo inaczej ludria ci nie 
uwierzą. To cała tragedya. Zaręczam vi, że 
ludzie ci nie uwierzą. Wiem z pewnością 
Twoje dzieła!.. Slicznie. Za twoje dzieła bę- 
dą czcili twoje nazwisko. Ale nie ciebie, 1e- 
żeli siebie — grać nie umiesz. Nawet twoje 
własne nazwisko zaczn's się ciebie wstydzić... 
„Co? Ja, sławne nazwisko. mam być własno- 
ścią tego  niepvkaźżnego,  niezgrabnego czło: 
wieka tego cymbała, który w towarzystwie 
siedzi jak mruk, do trzech zliczyć nie umie, 
którego pierwszy lepszy myałek jednem spoj- 
rzeniem, albo jednem złośliwem słowem w10że 
wyprowadzić z konceptu?..* I nazwisko od- 
wróci się od ciebie. Tak, jakby nigay do cie- 
bie nie należało. Tak, jakby nie tobie za- 
wdzięczało swój blask, swoją sławę. Odwróci 
się od ciebie, jak zwyrodniałe dzieci odwra- 


cają się od swych biednych, niepokaźnych 
rodziców. 
Gdyby to zależało odemnie. to zapro- 


wadziłbym w szkołach -- np. zamiast łaciny 
naukę sztuki aktorskiej. Bo mojem zda- 


niem dobre granie jest ważniejsze niż 
conseculio temporum. Zresztą zaprowadziłbym 
ten nowy przedmiot — nietylko z oportu 


nizmu. Staramy „ię teraz o to (, my, ateńczycy“), 
żeby z całego naszego życia zrobić piękne 
dzieło sztuki. A dobre granie wszystkich ludzi 
upiększyłoby ogromnie nasze życie. 


Zamach na Plewego. 


Zamach na ministra Płewego wywołał w 
całym świecie ogromne wrażenie. Prasa ko- 
mentnje ten wypadek w przeróżny sposób a 
choć liczne są głosy, które sam zamach, jako 
czyn nieetyczny, niezgodny z zasadami chrze 
śoijanizmu, potępiają, to jednak wszyscy pra- 
wie godzą się na to, że Plewe padł ofiarą 
własnego systemu. 

Co do szczegółów zamachu, otrzymali- 
śmy w ciągu dnia następujące wiadomości 
Miejsce, na którem dokonano zamachu, leży 
tuż w pobliżu dworoa warszawskiego, a je- 
dnym z Wh domów, na które pada 
wzrok podróżnego, wychodzącego z dworca, 
jest właśnie hotel warszawski i restauracya, 
gdzie sprawca zamachu ozekał na przybycie 
Plowego i skąd rzucił bombę. — Dworzec 
warszawski i o kilkadziesiąt kroków oddalony 
od niego dworzec bałtycki leżą w południo- 
wej stronie miasta. w dzielnicy Narwa przed 
którą od zachodu na wschód przepiywe ” ka- 
nał Obwodnyj. Przez ten kanał, który łączy 
wyspę Gulujewską z vortem nadnewskim Ka- 
łasznikowem, wiedzie kilka mostów. Najwię- 
kszy ruch panuje na tym moście, który od 
obu dworców prowadzi na prospekt Izmaiłow- 
ski, ciągnący się na północ aż do środka mia- 
sta. Jeśli jadąc z którego z dwóch powyższych 
dworców, przejedzie się przez most, to po 
ida kilkunastu kroków staje się u wej- 
cia do dość szerokiego prospektu Izmaiłow- 
skiego, gdzie dokonano zamachu. W naro- 
żnym domu, na prawo, sprawca zamachu o- 
czekiwał przybycia Plewego. Okolica tu jest 
bardzo ożywioną. Na obu dworcach panuje 
zawsze wielki ruch a przed nimi stoi wiele 
dorożek. W lecie ruch jest tem większy, gdyż 
z dworoa bałtyckiego codziennie wielu ludzi 
odjeżdża do Peterhofu, a z dworca warszaw - 
skiego do Carskiego Siola. W obu tych miej- 
scowościach znajduje się wiele wil, w których 
mieszkańcy spędzają lato. Oprócz tego znaj- 
dują się w pobliżu koszary pułku izmaiłow- 
skiego, troickie koszary żandarmeryi i szkoła 
wojskowa 

Tamtędy to jechał koło godz. 10 minister 
Plewe w powozie, przed którym i za którym 

jak zwykle — jechała eskorta izwoszczy- 
ków. Z obu stron towarzyszyli powczowi 
ministra ajenci pol. na bicyklach Jeśli tedy 
mimo tak wielkich środków ostrożności za- 
machu zdołano dokonać i jeśli mimo to iż 
powóz, którym jechał Plewe, był prawie cały 
żelazny, działanie bomby było skuteczne, wi- 
dać, że sposób wykonania zamachu był zu- 
pełnie nowy. Sprawca, jak twierdzą, rzucił 
bombę uie ręką, lecz umyślnie na ten cel 
skonstruowanym przyrządem, który ułatwia 
trafienie celu. Siła wybuchowa bomby, była 
ogromna. Kksplozya zmiażdżyła ją tak, że 
śladu po niej nie ma, nadto nie wydała 


kolei powstał pomiędzy arendarzami wyraźny 
szmer zadowolenia — byłby zagrożonym, gdy- 
by w uprawie ziemi długotrwałe przerwy za- 
szły, a stan kupiecki jest w kaźdem społe- 


czeństwie niezbędnym i nieodzownym. Do 
różnic wyznaniowych nie należało zdaniem 


wiem ma tę niedokładność wynaleziono w 
ostątnich czasach znakomity środek zwany 


dem nie było dwóch zdań — podobało się, łeczne w imię dobra ogółu zgodnie i wytrwale (asymilacyą, Gzyli inaczej mówiąc: wchłania- 
wszystkim, niektórych ze słuchaczy zachwy- | współdziałać: szlachta, z dawna na giebie niem. Owo „wchłanianie“ zalecał pan komi- 
ciło nawet, a już najbardziej samego mówcę,. osiadła — mówił ze wzrastającym zapałem  sarz w słowach tak ciepłych, iż w skutek 


Temu się istotnie wydało, iż coś równie gór- komisarz — sławiąc przy tej sposobności nie- 


nego i podniosłego nikt nigdy dotychczas Spożyte cnoty pana Ziemowita, 


Piusowego 


nie wypowiedzirł i po upływie wielu lat syna. oraz zalety innych zebranych, ducho- 


jeszcze od chwili w ) 
można było podsłuchać pana Millera, 
powiadał znajomym w dobranem 
wiecu wąwozowieckim. 


TAA 


-— Przemówiłem wtedy mniej więcej w | 


ten sposób.. i rozpoczynał i powtarzał do- 
słownie całą ową pamiętną mowę, którą my 
wszakże tylko w streszczeniu czytelników na- 
szych uraczymy Ziemia głosił wymowny 
komisarz — rodzi zkoże, ale owo zboże, ÓW 
skarb przyrody zebrać, przechować ı na przy- 
datny dla człowieka pokarm  przysposobić, 
oto, co jest rzeczą zapobiegliwości ludzkiej, 
dlatego też bezrobocie w tej mierze jest sa- 
mowiednem skazywaniem się na śmierć gło- 
dową. 

Ziemia rodzi' oprócz zboża także kartofle, 
jako pożywienie ludności powszechnie cenio- 


| 


ydrrzeń, które opisujemy, | wieństwo — mówił — zwracając się do ka- 


nonika Czerewykiewicza, który nie wiadomo 
dlaczego najstraszliwiej obrażony zwrócił się 
do całego zgromadzenia plecami, a także i 
lud czyli bezpośredni pracownicy ziemi. 


chody, którymi nas ziemia obdarza, 
podtrzymują oświatę i zapewniają dostatni 
yt jej krzewiciełom — tu ręka mowcy wska- 
zała zdunijionym nieco słuchaczom wychudłą 
postać kaszlącego nauczyciela — to samo 
źródło dochodów umożliwia także istnienie 
armii, tej niezbędnej wśród ludzkości sacho- 
wawczyni ładu i porządku. (W owem miejscu 
znowu wskazujący palec mowcy zwrócii się 
w stronę rezydenta Zagajówki, pana majora, 
który woiśnięty w framugę okna zajęty był 
właśnie oczyszczaniem swych paznogoi. Nie- 
mniej tąkże i byt panów kupców — teraz z 


tego jeden z arendarzy postanowił zaraz 
po posiedzeniu poprosić go o koncesyę na dro- 
bną sprzedaż tytoniu, drugi o konsens na 
„pieczętowane flaszki“ a w trzecim obudziła 
się nadzieja „wychodzenia się* z jakiegoś 
wielce nie miłego wyroku karnego. który 
miał nawet przy sobie w kieszeni. 


Mowa — jak zwykle z podobnemi mo- 
wami się dzieje — skończyła się piękuym i 
rzewnym ogólno-iudzkim apelem. Pan komi- 
sarz mianowicie stwierdził z całą stanowczo- 
ścią I przyjemnością istniejące już przeróżne 
objawy wzajemnej zgody i miłosci pomiędzy 
obydwoma narodowościami, kraj nasz zamiesz- 
kującemi i zachęcał gorąco, ażeby ta miłość, 
zgoda i braterstwo. o ile to, w obec istnieją- 
cych już doskonałych stosunków, możliwem 
by było, jeszcze bardziej, jeszcze wznioślej, 
rozbujały. Tu mowa dobiegła swego końca m 
do interpelacyi nikt się nie zgłosił, W ogóle 
w całej, że się tak wyrazimy, atmosferze 
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żadnego swądu. Mimo tej siły bomby, sprawca 
zamachu mógł mieć dość czasu do ucieczki. 
Swiadczy to, że w laboratoryach  :ewolucyj 
nych dokonano nowych wynalazków. O sile 
wybuchu świadczą też dowodnie skut.i Z po- 
wozu Plewego „pozostały tylko cztery kołu 
i kozioł woźnicy W obrębie kilkudziesięciu 
metrów od miejsca zamaciu wyleciały wszyst- 
kie szyby, us dworcu warszawskim ani jedna. 
uie pozostała cała. Wstrząśnienie powietrza 
było tak silne, że liczni przechodnie pudłi na 
ziemię. Plewe miał zmiażdżoną głowęiurwa- 
ne ręce. 

Podobnie opowiada o tem jeden z na- 
ocznych świadków: Siedziałem ze znajomymi 
w poblizkiej restauracyi, gdy nagle wstrzą- 
Bnęła powietrze n silna detonacya. Wszystkie 
szyby rozprysły się w atomy a ulicę zapełnił 
gęsty dym. Gdy wybiegliśmy i gdy dym się 
ulotnił, ujrzałem na ulicy strasznie porozry- 
wane zwłoki ludzkie. Z rozpratego brzucha 
wypadły wnętrzności, krew i mózg zbryzgały 
kamienie wokoło. Trup leżął na bruku. Był 
to trup Plewego. Wożnica powozu zrzuco- 
ny został z kozła i leżał w oddaleniu 20 
metrów. 

Natomiast ogromny chaos panuje w do- 
niesieniach © sprawcy zamachu Nie można 
się z nich dowiedzieć ani o nazwisku jego, 
ani nawet o narodowości, nie wiadomo też 
dalej, czy działał z własnej inicyatywy, czy 
też jako wysłannik komitetu rewolucyjnego 
lub organizacyi spiskowej. Co więcej! Nie 
brak głosów, twierdzących kategorycznie, że 
właściwy sprawca zamachu zbiegł, a ów 
schwytany przyznał się do czynu tylko pod 
wpływem toriur w więzieniu. Prawdopodobniej- 
szem jednak wydaje się, że sprawca zamachu, 
ciężko ranny odłamem bomby w kark, brzuch 
i oko, dostał się w ręce polieyi, która jednak 
nie jest w stanie wydobyć zeń żadnych ze- 
znań. Ze względu na ciężki stan jego zdro- 
wia, podobno nawet beznadziejny, zadają mu 
nieustannie w lazarecie środki wzmacniające 
i podniecające. Ranny majacząc, wypowiada 
różne nazwiska jak „Leglo“, .Mubessow*, 
przyczem podobnie, jak zaraz po aresztowa- 
niu, woła: „Niech żyje socyalna republika!“ 
Podczas majaczeń miał sprawca zamachu 
wymówić także nazwisko Borozien. Na tej 
też podstawie aresztowano cały szereg dal- 
szych osób w Petersburgu Do Morning Express 
donoszą. Że sprawca zamachu jest synem 
księcia Ochinskiego (?), który zerwał wszelkie 
stosunki z rodsiną i przystąpił do Ofganizacyi 
rewolucyjnej. 

Korespondent zaś wiedeńskiego Extra- 
blattu dowiaduje się, że sprawoa zamachu 
nazywa się Torosagiew i był urzędnikiem ko- 
lejowym. — Faktem jesu, że w chwili spel- 
nienia zamachu miał na głowie ozspkę u- 
rzędnika kolejowega XN. Fr. Presse twierdzi, 
że sprawcą zamachu nie jest ani Finlandczyk, 
ami żyd, tylko BRosyanin. Umieszczono go 
w szpitalu. Gdy tylko będzie wyleczony, zo- 
stanie odstawiony do twierdzy Petropa- 
włowskiej, gdzie właśnie znany anarchista 
rosyjski Ilkow poderźnął sobie żyły sprzączką 
od krawatki. 

Donoszą dalej z Petersburga, że sprawca, 
rzucając bombę. krzyknął po rosyjsku, ale w 
cudzoziemakisj wymowie: „Precz z rządami 
ministrów‘! i choiał się natychmiast po rzu 
ceniu bomby zastrzelić, policya przeszkodziła 
jednak temu i aresztowała go. Znaleziono 
przy nim 6-strzałowy rewolwer, nabity. Poli- 
cya jest przekonaną, że ma do ozynienia z 
szeroko rozgałęzionym spiskiem i czyni wszel - 
kie usiłowania, aby wykryć spólników spraw- 
cy zamachu i siedzibę komitetu. który losem 
wyznaczył sprawcę zamachu do zamordowa 
nia Plewego, ale wszelkie jej wysiłki pełzną 
na niczem lie razy zdaje się jej, 1% z pół 
słówek jęczącego i konającego prawie spraw- 
cy zamachu, chwyviła jakąś nić, mogącą ją 
naprowadzić na ślad spiskowców, nió ta rwie 
się w jednej chwili i polizya stoi znów beze 
radna i zakłopotana. A tu prowizoryczuy za- 
stępca zraarłago Plewego, Darnowo, polecił jej, 
aby bezwarunkowo odszukała spolników i wy- 
śledziła siedzibę komitetu rewolucyjnego. Z 
Petersburga z wiarygodnej strony donoszą, 
że w nocy po dokonaniu zamachu aa Plewe- 
go aresztowano wspóln:ka sprawcy zamachu. 
Człowiek ten stał od rana nad kanałom obwo- 


czuć było usposobienie pokojowe a niemniej 
i ze wsi okolicznych pogodniejsze nadchodzi- 
ły wieści. Złote kłosy przejrzewać zaczęły, 
zachodziła obawa utraty najlepszego w cią- 
gu roku zarobku, więc też i rozpoczynano 
układy. 

„, Z początku uciążliwe, tępe, bałamutne, 
później przecież coraz to bardziej przejrzyste, 
dla pojęć ludzkich zrozumialsze i bardziej 
uchwytne. Zrozumiano powszechnie, iż plonom 
Życiodajnym, kłosom złocistym, łanom falu- 
jącym nie należało dać zmarnieć, że wypada- 
ło koniecznie zbiór -do skutku doprowadzić, 
zabezpieczyć byt na ozsa srogiej zimy od 
głodu i chłodu i un knąć widma nędzy w pa- 
rze przednowku. Chodziło już tylko o to, aby 
ów zbiór mniej przykrym, a raczej przyjem- 
niejszym uczynić i oto nagle z pominięciem 
ianych, wiəlce zawiłych  polityczno-społecz- 
nych zagadnień, wystąpiła na jaw z całą wy- 
pukłością kwestya — „trinkalu*... 

— I tak, jak umysi myśliciala, błądząc 
długo i długo po wykrętnych a trudne dlań 
dostępnych manewrach wszochludzkiego du 
cha, uieb oznie o własnej intuicyi zapomiua, 
— tak, jak legenda o jaju Kolumba nieśmier- 
telnej zawsze prawdy nas poucza — tak samo 
zupełnie stało się i teraz. 


(C. d. n.) 
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dowym, aby wykonać drugi zamach, gdyby 
pierwszy się nie udał. Po eksplozyi bomby 
wsiadł on do łodzi na kanale, umówiwszy się 
o przejażdżkę, a w drodze rzucił niepostrze- 
żenie jakiś ciężki przedmiot do wody. Prze- 
wożnikowi wydało się to podejrzanem, doniósł 
więc o tem policyi, 8 ta nieznajomego aresz- 
towała. Przedmiot wrzucony do wody wydo- 
byli narkowie. Jest to bomba eksplodująca. 
Człowiek ten wzbrania się uporczywie wy- 
mienić swe nazwisko. Londyńska policya o- 
trzymała jeszcze w poniedziałek od polioyi 
petersburskiej poufne zlecenie, by śledziła i 
poszukiwała członków spisku na życie wybit- 
nego dostojnika rządu rosyjskiego. Zdaje się, 
iż to chodziło o Plewego i że o planowanym 
na niego zamachu policya rosyjska miała 
już wiadomość. Sprawca zamachu został wy- 
losowany z szeregu zrozpaczonych stanem 
rzeczy w Rosyi jednostek. 

Obseny udały zamach na Plewego był 
podobno ozwartym z rzędu, w krótkich od- 
stępach czasu. Trzy uprzednie zamachy nie 
powiodły się a sferom oficyalnym w Rosyi 
udało się fakty te przed światem zataić. 
— Z innych pogłosek w tej materyi krążą- 
cych zanotować wypada, że gdy sprawcę 
odstawiouo pod silną eskortą do więzienia po 
lioyjnego, wzbraniał się dać wyjaśnień. Ję- 
cząc ciągle s powodu bolów, jakie mn spra- 
wiały rany, oświadczył w końcu, że wyzna: 
ozony został przez organizacyę ld pk, 
w oelu wykonania wyroku śmierci na Ple- 
wem. Wspólników przy popełnieniu zamachu 
nie miał. Policya mniema jednakże, że miał 
on wspólników, którzy dali mu znak, gdy 
powóz ministra nadjeżdżał. Do „Rappella* do- 
noszą: 4 niesłychaną szybkością zakomuni- 
kowali rewolucyoniści rosyjscy towarzyszom 
przebywającym za granicą wieść o dokona- 
nym zamachu. Wiedzieli o nim rychlej, niż 
urzędownie doniesiono z Fetersburga. W ko- 
łach tych twierdzą, że policya jest na fałszy- 
wym tropie, że rzeczywisty sprawca zamachu 
zbiegł. Należy on do stowarzyszenia „Bojewa- 
ja Arganizacya*, której ozłonkiem był także 
Bałmaszew, sprawca zamachu na Sypiagina. 
W kołach rosyjskich emigrantów uchodzi za 
pewnik, że sprawca zamachu nie był żydem. 
Twierdzenie to opierają znawoy stosuuków 
partyi rewolucyjnej rosyjskiej na tem, że 
kierownictwo partyi nie wyznacza żydów na 
wykonawców wyroków śmierci, a to dlatego, 
by nie dawać satrapom rosyjskim pozoru do 
większego gnębionia i prześladowania żydów 
w Rosyi Petersburska policya sądzi, że spra- 
wca zamachu należy do grona spiskowców z 
siedzibą w Charkowie. Stwierdzono, że grono 
tych rewolucyonistów używa do swych zama- 
chów specyalnie skontruowanych bomb. Do- 
noszą dalej z Petersburga, że policya odkryła 
przed 4 dniami nowy spisek w Helsingsforsie. 

Z Petersburga denoszą tu jednozgodne 
opinie, że w sferach rządzących w Rosyi po- 
stanowiono obeonie o ile możności zaprowa- 
dzić jeszoze większe gnębienie ruchu wolno- 
ściowego i wogóle obostrzyć system represa- 
liów. W mieście całem panuje ciągle wielkie 
naprężenie Opowiadają sobie najrozmaitsze 
plotki o sprawcy zamacha, o jego spólnikach 
i o projektowanych nowych zamachach, a 
wprost popłoch wywołała wiadomość, że ko- 
mitet ułożył listę osób, które mają być je- 
szcze zamordowane i że na czele tej listy stoi 
car. Wszyscy są wystraszeni, bo spodzieweją 
się co chwila nowych zamachów. 

Pomimc wstrząsającego wrażenia, jakie 
wiadomość o zamachu wywarła w stolicy, 
czuć się daje wśród ladności pewne wrażenie 
ulgi. 

. Jr. Presse donosi z Petersburga: 
Wśród ludności nie objawia się oburzenie na 
sprawcę zamachu. Sądzą, że właści spra- 
woa nie wpadł dotąd w ręce policyi. W ciągu 
dnia wczorajszego aresztowano w Petersbur- 
gu przeszło 1000 osób. Wszystkie więzienia 
policyjne są przepełnione tak, że zaczynają 
obecnie umieszczać uwięzionych w koszarach 
garnizonowych w Petersburgu. Zdaje się je- 
dnak, że wszystkie puszczone będą na wol- 
ność, gdyż pomimo  najskrapulatniejszego 
śledztwa nie wykryto w nich ani nawet oie- 
nia jakiejś zbrodni. Policya przeprowadziła 
ścisłe rewizye w mieszkania studentów uni- 
wersytetn petersburskiego, ale nic w nich po- 
dejrzanego nie znalazła. 


Pogrzeb Plewego odbędzie się w niedzie- 
lę rano. Na rozkaz cara pogrzeb odbędzie się 
kosztem państwa z niezmiernymi honorami. 
Car chce wziąć osobiście udział w pogrzebie 
i za trumną pójść aż na sam omentarz, Blizcy 
doradcy i całe otoczenie cara, stanowozo od- 
radza carowi tego kroku, pomimo to car od- 
powiedział, że chętnie narazi się na wszelkie 
niebezpieczeństwo, gdyż Plewe był jego przy- 
jacielem i jego doradcą, którego najbardziej 
szanował. Zona Plewego przybyła wozoraj do 
Petersburga. Na dworcu zawiadomiono ją o 
śmierci męża. Gdy przybyła do dema i ujrza- 
ła zwłoki męża, zemdlała, a przyszedłszy do 
przytomności, wybnohnęła spazmatycznym 
płaczem. Na dziś wezwał ją car do siebie na 
audyencyę. 

Dziś ma się odbyć w ministerstwie spraw 
wewnętrznych nabożeństwo żałobne za Ple- 
wego. Car weźmie udział w tem nabożeństwie. 
Podczas przejazdu cara z Peterhofu do gma- 
chu ministerstwa spraw wewnętrznych będzie 
towarzyszyła carowi tylko zwyczajna eskorta. 
Car wyraśnie zapowiedział, że nie życzy so- 
bie żadnych nadzwyczajnych środków bezpie- 
czeństwa. 

Na wiadomość o zamordowaniu Plewego, 
złożył rząd austryacki za  pośredniotwem 
ambasadora austro-węgierskiego w Petersbur- 
gu kondolencyę rządowi rosyjskiemu. Również 
papież przysłał carowi telegram kondolenoyj - 
ny, ułożony w życzliwych 1 ciepłych słowach. 
To samo uczynił król angielski Edward. Car 
odpowiedział telegraficznie bardzo gorącem 
podziękowaniem. 

Co do następcy Plewego na stanowisku 
ministra spraw wewnętrznych, to zapewniają, 
że Durnowo tylko prowizorycznie otrzymał 
kierownictwo ministerstwa spraw wewnę- 
trznych i źe za dni kilka nastąpi definitywne 
zamianowanie następcy Plewego. Pismo to, 
jako kandydatów wymienia: Wahla, ks. Obo- 
leńskiego i Kleigelsa. Natomiast Berliner 
Tageblatt wymienia jako kandydatów Wittego, 
Lurnowa i Murawiewa, Największe szaiise ma 
podobno Witte. | 

Ogólne panuje przekonanie, że liberalny 
rząd pod Wittem jest prędzej możliwą kom- 
binacyą aniżeli dalszy ciąg reakcyjnej polity- 
ki. Żywioły rewolucyjne i nihilistyczne oświad- 
czają, że w razie gdyby następca Plewego 
poszedł za przykładem swego poprzednika, to 
i jego także usunie się gwałtem ze świata. 


Pismom warszawskim pozwoliła cenzura 
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malutki następujący telegram: Petersburg 28 
lipca. Ogłoszono, że dziś, około godz. 10 z ra- 
na, na drodze do dworca Bałtyckiego, w po- 
bliżu drogi żelaznej warszawskiej, zabity zo- 
stał minister spraw wewnętrznych W. K Ple- 
we. Pod karetę rzucono bombę. Minister i wo- 
śnica zabioi. 


— 


| Wojna rosyjsko-japońska 


©gólne położenie. 


Zdaje się, że lada chwila dojdzie do 
akcyi rozstrzygającej w Mandżuryi. Lewe 
skrzydło Karopatkina zostało po 
daremnych atakach Kellera i Rennenkampfa 
nad rzekami Laho i Tshiho do odwrotu zmu- 
szone, — taksamo też prawe skrzydło 

od Dasziczao po bojach dwudniowych. A ten 
dragi wypadek jest tem ważniejszy, ile że 
Rosyanie nietylko z ostatniego portu, jaki 
w Mandżuryi posiadali, z Inkou ustąpić mu- 
sieli, ale oraz — i w tem tkwi główny sukces 
Japończyków — armia japońska na obu koń- 
cach w klamry wziętą została. Za- 
miar strategii japońskiej wyłania się ooraz 


wybitniej w oałej postaci: przytrzymać 
znaczną  ozęść sił rosyjskich nad rzeką 
Heitsho, a drugą obejść, czyli względnie 


zepchnąć z linii Liaojan-Mukden. 

W samej rzeczy położenie Kuropatkina 
stałoby się arcyfatalnem, gdyby się Japoń- 
ozykom udało cisnąć go na oiasnej przestrze- 
ni między rzekami Taitsiho, Humho i Liaoho, 
bo pominąwszy kłopoty z zaprowiantowaniem 
na tak szczupłym obszarze i depresyę moral- 
ną wojska, musiałaby na armię rosyjską spaść 
katastrofa, gdyby Japończycy energicznie 
nastąpili. 

aśció działali oni dotychozas z ostrożno- 
ścią, wszelkie wypadki sanzacyjne wyklu- 
ozającą. 

Wojskowy sprawozdawca Jremdenblattu 
powiada, że sił do zdobycia sukcesu wy.bi- 
tnego Japończykom woale nie braknie, po- 
siadają oniokoło 180.000 wojska i 700 dział; a 
nadto widziano pod Inkou japońską flotę 
transportową, tak iż Japończyków ma 200.000 
liczyó można — i dodaje: „Jeżeli się silnemu 
prawemu skrzydłu 7 Rogi pod wodzą 
Kurokiego uda zgnieść linię Liaojan-Mukden, 
to kampania w Mandżuryi rozstrzygnięta — 
najbliższe dni okażą, ozy taktyka marszałka 
Oyamy do tego celu doprowadzi i o ile za- 
rządzenia Kuropatkina niebezpieczeństwo to 
odwrócić zdołają. Podobno podana tu liczba 
sił japońskich jest przesadzona”. 

Fak widzimy z raportów Kuropatkina i 
Oka, toczyły się w niedzielę i poniedziałek 
krwawo boje także na południowy wschód od 
Dasziczao na przestrzeni wąwozów Dalin, Da- 
fauszen i Wanczanpu, które Rosyanie frontem 
na 16 kilometrów długim pod wodzą jen. 
Zarubajewa rozpoczęli. Osy to prawda, jak 
Kuropatkin donosi. że Rosyanie w zupełnym 
porządku się cofnęli, czyli, jak Oku donosi, w 
popłochu, mniejsza o to — ostatecznie suk- 
ces był po stronie Japończyków a skutek 
jest ten, że podczas gdy dziesięć dni temu 
japońska linia operacyjna na 200 kilometrów 
się ciągnęła, to obecnie się znacznie skurczy - 
ła i zapewne około 70 kilometrów wynosi. 

Znaczy to, że trzy armie japońskie, do- 
tychczas luźnie połączone, obecnie się zwar- 
ły, tudzież, że Kuropatkin już nie może wy- 
zyskać korzyści tak zwanej „linii wewnę- 
trznej, tj. nie może się z przewagą rzucić na 
jedną z osobna armię japońską — oczyby się 
na Kurokiego rzucił, czy na Oku, zawsze 
flanki jego byłyby zagrożone. A gdy nadto 
armia Kuropatkina jest słabszą, więc też tru- 
dno mu powziąć jakie korzystne postanowie- 
nie. Po taktycznych niepowodzeniach ponie- 
działkowych mógłby on walłną bitwę stoczyć 
tylko w warunkach najniepomyślniejszych. 

Rozkład sił obustronnych według wia- 
domości sięgających do 25 bm., tworzy kąt, 
którego krótszy, południowy bok tworzy ar- 
mia Oku, dwa razy dłuższy zaś armia No- 
dza i armia Knrokiego, która sięga poza Liao- 
jan, a oddziały konnicy wysłała aż ku Makde- 
nowi. W tym kącie stoi armia Kuropatkina, 
a na tyłach jej południowych zajęli Japoń- 
czycy Inkou i Niuczwang. resztę zaś trójką- 
ta ku Liaojanowi zajmuje teren rzek kilku 
wielce bagnisty, więc groźny dla Rosyan i 
wyborny dla Japończyków gościniec. 

Z Paryża donoszą, że kolumna jen. Z a- 
rubajewa, przyparta przez znaczne siły 
japońskie, napróżno stara się dotrzeć do głó- 
wnej armii, która na północ się cofa. 


Obwarowania Hajczenu 
i Liaojanu. 


Berliner Tageblatt otrzymał z Tokio dnia 
20 czerwca korespondencyę, która według ja- 
pońskiej gazety C4fakś donosi o tych obwaro- 
waniach: O milę (dwa kilometry) na wsch 5d 
od Hajczenu wznosi się szereg pagórków, zwa- 
nych Yńłaoshan, które na długość jednej mili 
okrywają forty na pół stałe. Sześć mil (10 ki- 
iometlówj na południe od Liaojonu wznoszą 
Rosyanie na wzgórzach silne obwarowania. Od 
ztóp tego wzgórza aż do gościńca ku Liaoja- 
nowi sypią drogę komunikacyjną. Także inne 
wzgórze Minkioszan przysposobione jest pod 
artyleryę. W samym Liaojanie przebito wa- 
ły w ośmiu miejscach dla ułatwienia prze- 
chin wojskom. 8 dwie mile od bramy połu- 
dniowej wzniesiono łańcuch szesnastu fortów, 
o pół mili jeden od drugiego. Przed fortami 
pokopano mnóstwo krytych jam, głębokich na 
10 a szerokich na 6 stóp, wszędzie ponstawia- 
no płoty kolozaste. A nadto poza tymi forta 
mi pomiędzy rzeką Taitsiho a koleją Żelazną 
sypią szańce z całym er gm 
Tak było już pięć tygodni temu, a dono» 
szono o oiągłem fortyfikowania tego obsza- 
ru. Wobeo tej tak nadzwyczaj silnej pozyocyi 
obronnej Rosyan rzecz nie dziwna, że Oyama 
zwleka i przede vszystkiem położenie badając 
z wszelką postępuje ostrożnością. Rosyanie 
wnieśli tam rodzaj „Plewny mandżurskiej*, i 
rzecz była jasna, że Oyama nie zechce za 
przykładem Skobelewa i Imeretyńskiego sztur- 
mowaó, aby raz po raz z krwawym wracać 
kwitkiem. Zwyczajem japońskim Oyama ros- 
patrywał się i badał „słabiznę* przeciwnika — 
1 zrozumiał, że zamiast szturmowaóć, można 
snadno obejść oba skrzydła Kuropatkina. 
Ważniejszą rzeczą było obejście lewego 
skrzydła rosyjskiego, nastręczało bowiem tę 
dogodność, że gdyby nieprzyjaciel zbyt wa- 
lecznie się bronił. to jużby nie uszedł rąk 
japońskich. Z zadania tego Kuroki dotychczas 
należycie się wywiązał. Nodzu wyruszył po 
cichu jeszcze d. 22 bm. od południa ku Haj- 
ozenowi przez wąwóz Phalin i d. 24 zajął 
wzgórza nad Simaczenem, lewem skrzydłem 
swojem zwierając się z prawem skrzydłem 
Oku pod Tandżi, właśnie w rogu kąta, o któ- 


umieścić o zamachu na Plewego jeden tylko | rym na początku wspomnieliśmy. Ogarnięcie 


Kuropatkina było tedy wybornie pomyślane 
i prowadzone ale do ogarnięcia nie 
przyszło. , 

Jenerał Zarubajew, którego kolumna wi- 
docznie stanęła na miejsce przetrzebionej ko- 
lumny Stackełberga, poczawszy na lewem 
skrzydle silny napór Nodzu, bronił się na ca- 
łym froncie pozycyi swojej Dasziczao Tandżi 
głównie artyleryą, działając jakby aryergarda 
wielkiej armii, a zresztą wojsko do odwrotn 
ku Hajozenowi formował. Rosyanie ogarnąć 
się nie dali, zrejterowali w czas, ale Japoń- 
czycy posiedli drogę do Inkou i Niuczwangu, 
skąd jeszcze snadniej obejść można prawe 
skrzydło rosyjskie, więc nie pośledni to sukces 
armii Nodzu i Oku. 


Raport Kuropatkina 
„Urzędowy telegram Kuropatkina z dnia 
wozorajszego opiewa: D. 25 bm. dwa japoń- 
skie bataliony, maszerujące przez dolinę Knao- 
ho, przyjęte zostały ogniem naszych strzel- 
ców z boku, a mianowicie kilku kompanij 
iechoty. Nieprzyjaciel odpowiedział ogniem 
Kas planu, następnie się cofnął. Nazajutrz ra- 
no o godz. 5 dwa bataliony japońskie, idące 
od Siaokuszan i Tuszufan, otworzyły ogień. 
którego wkrótce zaniechały. Dnia 27 b. m. 
strzelcy i kozacy na południowy zachód od 
Modzapudza uczynili zasadzkę na japoński 
oddział wywiadowczy, Kwdy ten oddział zbli- 
żył się na 100 metrów, rozpoczęto ogień. Po- 
legło 12 Japończyków, 100 otrzymało rany, a 
2 dos:ało się do niewoli. Stwierdzono przy- 
tem, że oddział należał do dragiego pułku 
gwardyi. Dnia 25 bm. strzelcy i kozacy wy- 
słani na rekonesans zostali zaskoczeni pod 
Tuantaipudra przez dwa bataliony japońskiej 
piechoty. Po naszej stronie jeden porucznik i 
dwaj żołnierze ranni. 


IKorsarstwo. 


Londyn. W isbie posłów lord Bal- 
four oświadczył, że rosyjski okręt wojenny 
„Dymitr Doński* nabrał w Port Said 500 
ton węgla, oświadczając, że potrzeba mn go 
na podróż do Kronsztadu. Mimo to okręt ów 
w ciągu następnych trzech dni zatrzymał 6 
okrętów kupieckich, z tego dwa angielskie, i 
przedsięwziął ich rewizyę. Owóż rząd angiel- 
ski jest zdania, że na przyszłość okręty wo- 
jenne stron wojujących, nie powinny otrzy- 
mywać węgla, jeśli się nie zobowiążą, natych- 
miast i prosto udać się w kierunku, który 
podały podozas brania węgla. 

Petersburg. Admirał Skrydłow te- 
legrafuje z Włady wojkoko, Że na statku nie- 
mieckim „Arabia“, I powedzonym do 
porta, znaleziono kontraban ę wojenną i 
sprawą oddaną będzie pod sąd morski. 


Korespondencye. 


Rzyma 25 lipca. 
Apoteocza Palizzola w Sycylii. 


że 


Dr. Rafał Palizzolo został uwolniony 
przez ławę przysięgłych (8 głosami przeciw 
4) jedynie dlatego, ponieważ zabrakło nama- 
calnych dowodów winy wodza mafii sycy- 
lijskiej. 

Do bardzo smutnych trzeba dojść re- 
fieksyj, świadczących o zupełnym upadku mo- 
ralnym narodu włoskiego, gdy się zważy, że 
teraz, wobeć wyroku "sądu Worónckie o, ty- 
siące łudzi w całym kraju urządzają demon- 
stracye entuzyastyczne człowiekowi, który 
przez długi szereg lat pozostawał pod zarzu= 
tem najcięższych zbrodni. Wymownej obronie 
udało się zręcznie obalić te zarzuty, ale nikt 
w całych Włoszech nie wątpi o tem, że dr. 
Palizzoloe stał. na czele band rozbójniczych, 
które z ukrycia godziły na życie i mienie spo- 
kojnych obywateli krajn. 

W Sycylii, ojczyźnie ściślejszej Palizzola, 
odbywa się teraz szereg manifestacyj, które 
można nazwać wprost apoteozą tego ozłowie- 
ka. Gdy się w Palermo rozeszła wieść o jego 
uwolnieniu, całe miasto w lot przyozdobiono 
chorągwiami. Ruszyły po głównych ulicach 
pochody z muzykami, a panie z balkonów 
wołały: Viva la Sicilia! Viva i giurati fio- 
renttnś! 

Hr. Relforte wygłosił przed gmachem 
municypalnym krótką, gorącą mowę, zakoń. 
czoną okrzykiem: Viva Palizsolo! 

Viva la giustizia ! (sprawiedliwość). Adwo- 
kat Isabella zaproponował, aby wysłać do 
Palizzola telegram z prośbą, aby natychmiast 
przyjechał do Pale mo. Wieczorem odbyła się 
illuminacya. 

Socyalista Carosini wezwał towarzyszy, 
aby nazajutrz rano zgromadzili się przed 
pałacem Puglia i zakończył słowy: „Zbierzmy 
się tam wozesnym rankiem, niechaj światło 
słońca będzie świadkiem, iż potrafimy uczcić 
tego, który jest kwiatem obywatelstwa ((/ore 
della cittadinanza)“. 

Wozoraj ogłoszono publiczną subskrypoyę 
na uroczyste przyjęcie alizzola i najęcie pa- 
rowca „Maita“, gdzie mają wsiąść przedsta- 
wiciele stowarzyszeń i przywieść Palizzola 
z Neapolu. W ciągu kilka godzin zebrano 
15.000 lir. 

Dziś z rana odbył się szereg zgroma- 
dzeń, na których ułożono program uroczyste- 
go przyjęcia Palizzola. Po głównych ulicach 
przeciągają tłumy i wznoszą okrzyki. Na czele 
związku „Pro Sicilia% niesiono portret Pa- 
lizzola, obramowany liściem laurowym. Rada 
miejska uchwaliła wysłać telegramy dzięk 
czynne do przysięgłych, obrońców i prezy- 
denta m. Florencyi. Muzyki przeciągają po 
mieście i grają hymny ludowe i Garibaldego. 
W dzielnicy Albergheria miała się odbyó uro- 
czystość Madonny del Oarmine. Na prośbę ko- 
mitetu uroczystość odłożono do niedzieli, „aby 
Palizzolo mógł być na nabożeństwie*. Przy- 
gotowania na jego przyjęcie przybierają bar- 
dzo szerokie rozmiary. 

Messynie, Misilmeri i Syrakuzie od- 
bywają się też huczne manifestacye. Gazzetta 
ds Messina wyszła w ozdobnych obwód- 
kach. 

Dzisiejsza Tribuna ogłosiła list posła m. 
Palermo, Di Stefano, który oświadoza, że w 
obec wyroku sędziów we Florencyi składa 
swój mandat poselski na rzecz Rafała Pa- 
lizzola. 

Do jednego ze sprawozdawców Giornale 
d Italia powiedział Palizzolo : ; 

— Teraz bardziej, niż kiedykolwiek, mu- 
szę być czynnym, stanowczym, niestrudzo- 
nym, bym mógł dokonaó swoich zainiarów. 
Udam się do Palermo, by się widzieć ze sio- 
strą. Odwiedzę też i inne miasta Sycylii. 
Przedewszystkiem pojadę do Rzymu, aby 
przedstawić najj. pana zupełną moją nie- 
winność. t 

— A potem? 

— Pojadę do swoich; wiem bowiem, że 
moje kochane miasto powita mnie serdecznie. 
Lud uradowany, rozentusyszmowany, będsie 
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błogosławił Florencyi, która mu oddała jedne- 
go z najdroższych jego synów. Znam ja do 
brze moich przyjaciół, moich  wapółoby- 
wateli. 

— Å czy powróci 
blicznego ? 

— Jeśli tego zażądają moi starzy, wier- 
ni wyborcy. Spodziewam się, że zasłużę na 
ich zaufanie. 

W sprawie Palizzola pisze Corriere della 
Sera: „Powiadają, że dzisiejsze demonstracye 
w Palermo są reakcyą. Niech tak będzie. 
Atoli, skoro te demonstracye dzisiejsze przy- 
gotowywują na jutro tryumf a po tryumfie 
— apoteozę; jeżeli Palizzolo miałby się stać 
półbogiem Sywylii. zagrażałoby krajowi po- 
ważne niebezpieczeństwo innych reakcyj". 

K. Roszczyc. 


pan do życia pu- 


Czas odnowić przedpłatę 


na 
miesiąc sierpień. 
| a ë l 


Xronika. 


Lwów dnia 30. lipca 1904. 


Kalendarzyk. 


W niedzielę 81 lipca Ignacego Lojoli. — Gr. kat 
Jemyłyana. — Kal. słow. Ludomira. 

Wschód słońca 440, zachód 7 31. 

W poniedaiałek 1 sierpnia Piotra w Okowach. — 
Gr. kat. Makryny. — Kal. słow. Bolisława. 

Wschód słońca 4'41, zachód 7-29, 

We wtorek 2 sierpnia N. M. P. Anielskiej. — Gr. 
kat. Iłyi Pro. — Kal słow. Bwiętosławy. 


Wschód słońca 4'43, zachód 7-28. 


Gr. kat. Symeona Prep. — Kal. słow. Letosława. 
Wschód słońca 445, zachód 7'26. 


— (Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gospodarzom Sokołowa 10.000 koron, Rozwadowa 
2900 koron. 


— Mianowania. Cesarz zamianował nadzwyczaj- 

nego profesora, dra Jana Michała Rozwadowskiego, 
zwyczajnym profesorem językoznawstwa porówna- 
wozego na uniwersytecie Jagiellońskim. 
s Minister oświaty przyznał VIII rangę następu- 
jącym nauczycielom głównym seminaryów nauczy- 
cielskich: A. Kozłowskiema i L., Przybylskiej w 
Przemyślu, ©. Pawłowskiema i ks. E. Huzarowi we 
Lwowie, ks. W. Gadowsk emu w Tarnowie, St. Har- 
łendrowi w Krakowie, ks, A. Głodzińskiema w Tar- 
nopolu, przydzielonemu do słażby w radzie szk. kraj., 
K. Czerwińskiemu w Zaleszczykach, T. Biłeńkiemu 
w Samborze i J. Gebhardtosi w Krakowie, 

dalej przyznał L, Zagajewskieinu, uauczycielo= 
wi szkoły ślusarstwa w Świątnikach IX ranzę i nadał 
mu tytuł profesora. 

Rada szkolua krajowa zamianowała zast. na- 
uczycieli w szkołach średnich: dru L. Bykowskiego, 
M. Bulińskiego, M. Mielnika i E. Korola w gimn. 
I w Przemyślu, ks. M. Turkowskiego w gimn. w 
Sanoku, H Heitzmana, T. Janickiego, R. Kóstli- 
cha, W. Filara i B. Rachlewicza w gimn. Franc. 
Józefa we Lwowie, J. Kapuściarza w gimn. w Jaśle, 
J. Biedrawę w szkole realnej w Stanisławowie, L, 
Gódricha w szkole realnej w Tarnopolu, dr. K. 
Krafta w II szkole realnej w Krakowie, W, Rem- 
bacza w | szkole realnej we Lwowie, I. Ghebła w 
szkole realnej w Jarosławiu. 

Rada szkolna kraj. przeniosła zast. nauczycieli 
w szkołach średnich: B. Słarzeckiego i K. Strze- 
leckiego z Sambora do gimn. [I w Przemyślu, H. 
Osuchowskiego z Jasła do gimn. E w Tarnopolu, dr. 
J. Markowskiego z gimn. Franc. Józefa we Lwo- 
wie do I szkoły realnej we Lwowie, M. Odrzywol- 
skiego z szkoły realnej w Jarosławiu do II szkoły 
realnej w Krakowie. 


Z kolei państwowych. Asysteut J. Kluba 
przeniesiony z Krasnego do Złoczowa a adjunkt F. 
Stączek ze Złoczowa do Krasnegu. 


Kronika lwowska. 


Nabożeństwa. Uroczystość św. [gnacago Lo- 
yoli, założyciela zakonu T. J. obchodzoną będzie w 
kościele 00, Jezuitow jutro; rano v 6 prymarya, » 
8 wotywa, o I1 suma, o pół do 5 nieszpory, potem 
procesya. 


Kongres Maryański. Ruchliwość i praca 
Komitetu Kongresu Maryańskiego zwiększa się w 
miarę coraz bliższego terminu uroczystości wrześnio- 
wej. Po żmudnych próbach powiodło się komitetowi 
stworzyć prawdziwie artystyczną kartkę na okna, 
która szczęśliwi i zdaje się na zawsze wyrugowała 
banalną illuminacyę. Wzór pięknie pomyślany na 
sposób witrażowy wykonał ceniony artysta krakowski 
Kasper Żelechowski. Kartkę kolorowaną na pięciu ka- 
mieniach litograficznych wykonuje z całym pietyzmem 
zakład M. Salba. Tak stacannia przygotowana illu- 
minacyjna kartka stanie się niezawodnie prawdziwą 
ozdobą ulic i okien groda, a zarazem silnie przy- 
czyni się do podtrzymania u ogółu nuastroju pełnej 
pietyzmu radości z powodn hołdu narodowego dla 
Matki Bożej Niepokalanie Poczętej. 


Ku czeł | za spokój dusz bohaterów 
Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego, stra- 
conych we Lwowie, iakoteż za dusze pięciu człon- 
ków rządu narodowego R. Trauguta, R. Kra- 
jewskiego, R. Żulińskiego, J  Toczyskiego i J. Je- 
ziorańskiego, straconych na stokach eytadeli w War- 
szawie, odbyło się dziś rano nabożeństwo żałobne 
w kościele O0. Karmelitów staraniem polskiej mło- 
dzieży rękodzielniczej. 

W nabożeństwie wzięło udział kilka etowarzy- 
szeń i korporacyj ze sztandarami, młodzież ręko- 
dzielnicza i gimnazyalna i bardzo nieliczna publi- 
czność. Po nabożeństwie odśpiewano pieśni patryo- 
tyczne. 

Za spokój dusz pięciu członków rządu narodo- 
wego z r. 1863/4, odbędzie się staraniem polskiej 
młodzieży rękodzielniczej stow. „Głwiazda« uroczyste 
nabożeństwo żałobne w kościele 0O. Dominikanów 
w piątek 5 sierpnia o 9 rano, 


Kronika krajowa. 


Konsekracya kościoła. Z Zakliczyna nad 
Dunajcem piszą nam: Radośnie, miło oddziaływa na 
umysły katolickie każda nroczystość, mająca na celu 
kult Pana nad Pany. Takie też chwile przeżyliśmy, 
gdy za staraniem W. Matki Jadwigi Jnrkiewicz, 
przełożonej kłasztorn reguły św. Franciszka z Asyżu, 
w pięknej nroczych gór naszych okolicy Zakliczyna, 
w miejscowości „Koncysta”, odbyła się uroczystość 
konsekracyi kościółka poświęconego czci najałodszego 
Serca Pana Jezusa, Wyznaczony dzien konsekracyi 
obndził w sercach mieszkańców i obywateli w oko- 
licy żywy zapał do uczestnictwa w tej uroczystości, 

W przeddzień nroczystości przybył ks, diskup 
Leon Wałęga, pełen ojcowskiej dobroci. Na przyby- 
cie jego poczyniono wszelkie możliwe przygotowania; 
bandera dzielnych włościan otoczyła powóz ks, bi- 
skupa i z oznakami szczerej radości towarzyszyła 
z plebanii do klasztorn SS. Franciszkanek przed 
bramę ustrojoną w zieleń z chorągiewkami trójkolo- 
rowemi z napisem: „Wituj nam arcypasterzu, kon- 
sekratorze!* A gdy wysiadł z powozu otoczylo go 
gronko biało ubranych dziewozątek, ścieląc mu dro- 


przedmiotem roamowy wszystkich bawiących 
tu letników. Bawiący ta ma urlopie poruczuik Ll1 
We środę 3 sierpnia Znalezienie św. Szezepana. — U ONZ a Tózeć OPEPDE O 7 YA” 


kę kwieciem polnych kwiatów. Po wypoczynku ka. 
biskup powitał W Matkę Przełożoną słowy peine- 
ini dobroci, dodając otuchy do dalszej pracy na 
chwała Bożą i korzyść zbuwienną społeczeństwa, 

Nazajutrz rano o godz. § odprawił mszę św. 
i sam rozdawał komunię św. zakonuicom 1 zaraz 
rozpoczął ceremonię konsekracyi. następnie ks. prałat 
Twardowski odprawił sumę, a ks prałat Dutkiewicz 
wygłosił kazanie zastosowane do uroczystości. Na 
zakończenie uroczystości odśpiowano „'t: Deum* a 
ks. biskup udzielił sakramentu bierzmowania wielu 
ogobom. 

Po południu odwiedził ks. biskup klasztor, 
rozmawiał z Przełożona matką Jadwig: 1 zo sio- 
strami i wlewał otuchę w ich serca, by Idąc śladaini 
św. Ojca Franciszka nic traciły hartu dacha, nie 
ualękły się trudności ani zawodów i ubóstwa. Na 
pożegnanie rozdať pamiątkowe obrazki, 

Tak się ukończyła uroczystość kousekrawyi ko- 
ściółka, Zacne zakonnice dążą jeszcze do 'ego, aby 
w przyszłości rozwinąć naukowy zakład dla rodzin 
szlacheckich i średniej klasy. 


Łakopane dla pogorzelców Brzeska. Na po- 
wyższy dochód odbędzie się w Zakopanem w Sali 
„Hotelu turystów“ 5 sierpnia „Wieczór artystyczno- 
literacki“ ze współudziałem literatów: Stefana Źe- 
romskiego, Kazimierza Tetmajera, Jana Pietrzyckie- 
go, Stefana Krzywoszewskiego, Tadeusza Micińskie- 
g0, Oraz artystów sceny krakowskiej pp.: Maryana 
Jednowskiego, Andrzeja Mielewskiego 1 panny Ma- 
ryi Laskowskiej, 

Kolejowa stacya telegraficzna Czarny Vu- 
najet, na szlaku nowej kolei lokalnej Nowy Targ- 
Suchahora otwartą została dla ogólnego ruchu tele- 
graficznego. 

Z Jaremcza piszą nam: Niezwykły czy: bo- 
hater:twa i poświęcenia się młodego porucznika Jest 


nerała na pensyi, mieszkającego we Lwowie, z na- 
rażeniem własnego życia wyratował z topieli ucznia 
VII realnej ze Stanisławowa, Kampfera, Uczeń ów 
wpadł w Prat opodal wodospadu. Porwany prądem 
wody uiechybnie byłby zginął, gdyby nie wyż wy- 
mieniony poracznik, który na tem miejscu łowił 
właśnie pstrągi. Skoro bowiem zobaczył porwanego 
prądem wody chłopca, rzucił bez namysłu wędkę 
i w mundurze rzucił się w toń i szczęśliwie wy- 
ciągnął na brzeg omdlałego już zupełnie studen- 
ta, Przy ratowaniu potłukł się porucznik dość ciężko 
i od kilku 
chory. 

Tyfus plamisty w Zakładzie kulłparkowski n 
wybuchł w poważnych rozmiarach. Mianowicie ża- 
padło na tyfus na oddziale dla kobiet 6 chorych i 
4 posługaczki, tudzież 6 chorych na oddziałe dla 
mężezyzn. Chorych izolowano, Dziś po południn wyje» 
chała z ramienia namiestnietwa do zakładu komisya 
złożona z drów Obtałowieza i Lachowicza. 


Zarząd krakowskiego tow. Oświaty ludowej 
założył w lipeu jedną nową, bezpłatną czytelnię lu- 
dowa w gminie: Karwina, Granica Dąbrowska (pow. 
Frysztat), oraz uznpełuił biblioteczki w 26 dawniej 
założonych czytelniach. Ogółem rozesłano 914 ksią- 
žek wartości 731 kor. l 


dni wskutek upadka leży poważnie 


xronika powszechna. 


Zamachy w Rosyl. Zdaje się, że w Rosyi na- 
stała znowu era zamachów, Przypominamy ostatnie 
najważniejsze : 

Dnia 19 maja 1902 zabity został wystrzałem 
z rewolweru gubernator Wilna, Wahl; 

dna IL sierynia 1003 gubernator charkowski, 
książę Oboleński, obecny gen.-gubernator Finlandy:, 
został ciężko raniony ; 

dnia 20 maja 1903 zastrzelony został gen.-gu= 
bernator Bogda.owicz w Ufie; 

dnia 27 października 1903 został ciężko ra- 
niony gubernator Kaukazu, książę Galicyn - 

w tym zaś roku zabici zostali: 

Andrejew, wicegubernator Elizabetpolu, 

Bobrikow, gen, gubernator Fialandyi 

ı obecnie Plewe, minister spraw wewnętrznynh, 

Wspomnieć jeszcze potrzeba o nieudałym za- 
machu na oberprokuratora Synodu, Pobiedonoscowa, 
o nieudałym zamachu na gubernatora łomżyńskiego 
Korffa i o tajemniczym zamachu dnia 14 kwietnia 
br, w hotelu du Nord w I'etersburgu. 


$ Książę Oboleński, jenctał-gubernator Finlau- 
dyi, chciał ubezpieczyć swoje życie na 100.000 rubli. 
Wszystkie więkaze towarzystwa jednak odmówiły 
ubezpieczenia, z wyjątkiem Jeduego, które po długich 
korowodach zgodziło się w końcu pod warunkiem, 
że książę płacić będzie podwójną takse. 

$ Bohater „Małego garnizonu”. Wczoraj roz- 
począł się w Frankfurcie proces o krzywoprzysięstwo 
i maltretowanie Żołnierzy przeciw porucznikowi 
głównej postaci głośnej powieści B:lsego „Z małego 
garnizonu«. Powołano trzydziestu świadków, prze. 
ważnie ofiverów owego garnizonu, Sąd orzekł, że xe 
względu na powagę armii, rozprawa ma się odby= 
wać przy drzwiach zamkniętych. 


lite, 


A H z 
Strajk * kopalaiach nafty. 
Borysław 29 lipca. 

Wczorajsze zgromadzenie strajkujących 
wyraziło podziękowanie radcy Piwookiemu za 
życzliwe stanowisko, które zajmuje w ciągu 
strajku i za usiłowania ckoło przeprowadze- 
nia do skutku szybkiej ugody. Z zadowole- 
niem też przyjęto wiadomość o mającem 
nastąpić rozwiązaniu zwierzchności gminnych 
w Borysławiu i na Wolance-Tustanowicach. 
Natomiast dzisiejsze zgromadzenie postano- 
wilo strajkować dal*j, dopóki żądania nowo 
postawione — a mianowicie 3-godzinna przer- 
wa pracy w 12 godzinnej szychcie, 8 godzin 
pracy dla palaczy oraz przyjęcie wszystkich 
strajkujących do roboty — nie zostaną przy- 
jęte. Ponieważ zaś komitet firm nie godzi się 
na te warunki, przeto strajk będzie trwał da- 
lej. Wśród robotników wielkie niezadowolenie, 
Pragną oni rychłego powrotu do pracy. 


Stam powietrza. Sprawozdanie centralnej aiite 
dyi meteorologicznej we Wiedniu i austryaazich kolei 
państwowych. Dnia 29. lipon.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowce +-'15:8 Tarnopol —'—, Lwów 4-150 
Skole 4-95, Przemyśl ——, Jarosław 4-130, Tarnów 
Biż Nowy Zagórz 4-175, Kraków +-143, Praga +180, 

iedeń -|-15'4 Semmering +-— —, Budapeszt +196, Isohl 
+13% Riva 4-222, Tryest +230; Celsyuaza. 


MAŁY FEJLETON. 
Portmonetka. 


W oeukierni usiadłem przy panu Walen- 
tym, kasyerze pewnego banku, człowieku po- 
ważnym i solidnym, „ciepłym“ starym kawa- 
lerze. Pan Walenty nie odrywał się od zaję- 
cia, przy którem go zastałem. Wyjął ze sta- 
rej portmonetki złoto, srebro i papiery, prze- 
łożył je do nowej, układając systematycznie 
w odpowiednich przegródkach. Potem urwał 
jedną kartkę z gazety, złożył ją na kilkana- 
ście części i wypchal nią starą portmonetkę. 

— (o to z tego będzia? — zapytałem 
zaciekawiony. 


— Studyum psychologiczne— odparł pan 
Walenty. — Pan myślisz, że kasyer banku 
musi być koniecznie filistrem, prawda? Otóż 
ja, jak mnie pan widzisz, lubię namiętnie 
filozofię, psychologię i tam dalej, panie tego. 
Zwłąszcza psychologię! Często robię studya. 

— W jaki sposób? 

— Nie lubię starych portmonetek, więc 
gdy mi się podniszozy, kupuję nową, 8 starą 
poświęcam dla psychologii. Robię tak: wypy- 
chąm starą portmonetkę gazetą 1 „niechcący 
naumyślnie* gubię ją gdzieś na rogu ulicy 
w ruchliwem miejscu. Potem odchodzę nieco 
i nieznacznie, zapalając niby papierosa, pa- 
trzę, co się z moją portmonetką stanie. Panie, 
to rzecz okrutnie ciekawa! 

— Nie może być! 

— Naprawdę. To dla pana naprzykład, 
świetny byłby temat!.. Tylko trzeba, aby 
portmonetka nie była bardzo zniszczona, bo 
się ludzie nie dadzą wziąć na kawał. Ale po- 
wiadam panu, jest na co patrzeć, jak się taki 
„szczęśliwy znalazca* zachowuje. Jeden za- 
drży cały, zaczerwieni się, drugi zblednie, a 
w kążdym rozpoczyna się tragiczna walka. 
Najrozmaitsze uczucia następują błyskawicz- 
nie jedno po drugiem : chęć zawładnięcia 

rzedmiotem znalezionym; wątpliwość, czy 
kto zgubę już widział; rozwaga, zasady 
wszczepione przez wychowanie; sumienie, 
uczciwość, litość nad poszkodowanym. Ta wy- 
chodzi na jaw cała dusza ludzka. Nieraz 
człowiek szanowany, zamożny, nie oprze się 
pokusie. Obejrzy się trwożliwie, czy go kto 
nie widzi, chwyta zdobycz i ucieka jak zło- 
dziej. Pewnego razu spostrzegła przynętę 
strojna dama. Trzeba było widzieć, jak zrę- 
cznie zasłoniła portmonetkę trenem sukni, 
upuściła chusteczkę i z nią razem podniosła 
portmonetkę. Podchodzę do niej i mówię: 
„Pani znalazła portmonetkę*. „To była moja* 
— odpowiada zimno. — „Ja właśnie zgubi- 
łem pieniądze* — mówię. „Żałuję bardzo 
— odpowiada — ale ja podniosłam swoją*. 
I pokazuje mi śliczny damski woreczek. Po- 
tem idzie dalej, ja za nią. „Czego pan sobie 
życzy?* — pyta zaniepokojona. „Sądzę — 
odpowiadam - że pani nie dopuści do tego, 
abym wezwał pomocy policyi*. 

— Wstydź się pan — zawołałem obu- 
rzony — to już nie żart, tô... 

— Czekaj pan, zawsze jesteś sentymen- 
talny.. Więc dama, blizka omdlenia, wyjmuje 
portmonetkę i ze łzami zaczyna coś jąkać o 
rodzinie. 

— Wstydź się pan — powtarzam po raz 
drugi. 

— Co pan chcesz? To przykładna nauka 
na cale życie. Mówię panu, to temat dla pana. 
Dziękuję panu... 

— I to temat oryginalny, nowy!... Cza- 
sami zdarza się weselsza przygoda. Znajdą 
portmonetkę dwie baby, poczną się kłócić, 
gdy w tem zjawia się drab -filut i portmo 
netkę odbiera, jek swoją. Pewnego razu ze- 
psuł mi zabawę chłopak szewski. Ten wcale 
się po portmonetkę nawet nie schylił, ale ko- 
pnął ją nogą tak, że wyleciała w górę na 
kilka łokci, powtórzył ówiczenie raz drugi, 
trzeci i dziesiąty, aż wreszcie wpędził moją 
portmonetkę do kanału na drugim końcu uli- 
oy. Idę zaraz na róg i zapuszczam przynętę. 
A mie myśl pan, że to rzecz łatwa! Trzeba 
umieć zgubić umyślnie. Z początku ciągle mi 
ladzie swracali uwagę na zgubę i oddawali 
portmonetkę. Co się musiałem nadziękować 
napróżno. Pójdziesz pan ze mną? 

Daj mi pan spokój ! i | 
Zawsze sentymentalista! Do widzenia ! 

— Czekaj no pan — mówię — może 
ortmonetkę znajdzie prawdziwy jakiś bie- 
Bak, niech ma ohociaż na chleb. 

Wyjąłem z kieszeni 20 halerzów i wło- 
żyłem do wypohanej gazetą portmonetki. 

Pan Walenty odszedł, śmiejąc się. 

Powróciłem w kwadrans. 

No i cóż? — pytam. 

— Tym razem nic szczególnego. Znala 
zła jakaś uboga, widocznie schorowana ko- 
biecina z dzieckiem na ręku. Upuściłem port- 
monetkę na samym rogu przez dziurę w kie- 
szeni. Zrobiłem ją sobie umyślnie. Właściwie 
miałem zamiary względem pewnego poważne- 

o jegomościa, ale kobiecina wyszła nagle z 
amy. Zanim się obejrzałem, portmonetka 
była w opałee. Kobiecina zaczerwieriła się 
jak rak i tylko potem poznałem, że to ona 
podniosła. W jednej chwili zniknęła w tłoku. 

Odetchnąłem spokojnie i wziąłem się 
znów do zazety. W dziesięć minot później 
spojrzałem na pana Walentego i przestraszy- 
łem się. Był blady jak płótno, patrzał jak 
obłąkany, a ręce mu tak drżały, że pierścień 
bryłantowy dzwonił o marmur stolika. 

— Co panu jest? — zawołałem, zrywa- 
jąc się z miejsca. 

Nie... nic.. — jęknął pan Walenty. 

Obtarł ohustką pot z czoła, napił się 
zimnej wody i począł mówić cicho. 

— Wyobraź pan sobie .. upuściłem nową 
portmonetkę zamiast starej... O, patrz pan, 
jest stara.. Co tu teraz zrobió?.. Niech dya- 

li wezmą takie żarty. 

Wzruszyłem ramionami, a pan Walenty 
jęczał dalej: i : 

— Cala miesięczna pensya! Mialem ju- 
tro wszystko 6 + do kasy. Juk mogłem 
tak się pomylić! Nigdy mi się jeszcze to nie 
przytrafiło. 

Coś mię tknęło. Sięgnąłem po starą port- 
monetkę i zajrzałem do środka... Mojej dwu- 
dziestówki nie było!... Aha. pan Walenty po 
drodze wyjął pieniądze i przełożył do nowej 
portmonetki, a tymczasem portmonetki po- 
mieszał... 

— Panie Walenty — zawołałem — mia- 
łeś pan słuszność, znalazłem temat! 


Ruch artystyczno-literacki. 


* „Anastazya“ przez sę Orzeszkową. (Wa- 
Rzawa. Nakład Grebethnera i Wolffa 1903). Druko- 
wana w Tygodniku sślustrowanym opowieść ta jest 
jedną z pereł w Koronie sławy Orzeszkowej. Prosta 
to powieść, Jej tło to okolica szlachecka, ta sama, 
która służyła za kanwę w „Bene Nati“ i „Nad 
Niemnem“. Dzieje zaś tej bohaterki smukłej, poważ- 
nej, czarnookiej Naści są proste i niezawikłane — 
a jak świat stare, Ta dziewczyna ze wsi ma serce 
wytworne, szczera i szlachetne — z „dziaduńkiem*, 
który wiele w życiu widział i przeżył, nie wiadomo 
ile razy przeczytała tych kilkanaście książek, które 
n niego były, tak że z ust jej płynęły słowa pue- 
ty, potoczyście i bez skazy, wiernie w pamięć 
wchłonięte... Anastazya, to jedna z tych istot, które 
mają wysoką kulturę duszy i tem stoją wyżej, niż 
tysiące nieszczerych, zmanierowanych córek niby cy- 
wilizowanych kias społecznych. Ale zwykła rzeczy 
koleją serca Anastazyi pomyliło się i przylgnęło do 
pustego i egoistycznego cząowieka. Jakiś czes przy- 
stojny a wyrachowany narzeczony aie Nasci złu- 


dzenie szczęścia, choć ze wsi chce ją wyrwać i ro- 
botom wiejskim jako „chamskim* oddawać się nie 
pozwala. Ale gdy dziaduuio umarł i przyszły różne 
próby, pokazał się wyraziście w swej nicości cha- 
rakter wybranego, Anastazya zrywa, bo czuje, że le- 
piej zerwać, niż całe życie pod brzemieniem niezgody 
przeżyć — ale jej serce złamane tęskni i tęskni 
i wyrywa się za światy, 

J gdy ukazuje nam się na tle jesiennej zamic- 
rającej przyrody ta biedna dziewczyna 0 ustach po- 
bladłych, z tęsknotą niezgłębioną w oczach, „jakby 
dusza jej gwałtem wydrzeć się i ulecieć chciała w dałe 
nieznane* — myślimy, że ulegnie pod ciężarem tło- 
czącym jej serce, 

Ale ona szepcze: Tęskno mi, ach tęskno... nie- 
tylko za szczęściem straconem, ale za tą „trwałością 
zjawisk, za czystą doskonałością uczuć“, żałobę nosi 


skurząc się, „że na niczem nijakich nadziei ufundo- | 


wać już nie zdoła, bo o czem tylko pomyśli. wszy- 
stko przemijające, dalekie, fałszywe...“ 

Ten dreszcz zwątpienia, eo jak mroźny wiatr 
potrząsa duszą ludzką, jakże wymownie odmalowała 
Orzeszkowa w kilku rysach mistrzowskich. 

I byłaby ta powieść zwykłemi dziejami zawie- 
dzionego serca, gdyby nie to, że z osobistego bolu 
wykwiinęło uczusie powszechnej miłości, przemienia- 
jąc cel życia dla siebie na cel Życia dla drugich... 
Anastazya podejmuje i w czyn wprowadza,  elektry- 
zuje natchnienie służby takiej, jakiej przykład wi- 
działa w tej zagadkowej Józefie, która, od wsi do 
wsi jeżdżąc z zapasem książek pobożnych, z umie- 
Jętnem a dobrem słowem, — przez parotygodniowy 
w wiosce natronnej pobyt — siała ziarno dobra, 
ziarno myśli i zaświecała płomyki prawdy w pro- 
stych a opuszczonych dnszach... 

Józefy nagle ma zbraknąć: jedzie daleko w 
kraje nieznane. I nagły głos woła Anastazyę do 
podjęcia posłannictwa tego, do zajęcia miejsca Józefy. 
Rozda między rodzinę bogactwo swe, dla osady ca- 
łej studnie dwie funduje... I jedzie w świat, żegna- 
jąc się uroczyście z wszystkimi a najpierw z tymi, 
c wrogami jej byli... „Wszyscy poczuli wtedy jakąś 
ważność, uroczystość : jeden człowiek coś ważnego, 
pożądanego dla ludzi wielu uczynił“... Milezeli. 
Mógłby kto pomyśleć, że to była obojętność a po 
prawdzie było to legnięcie na piersiach ludzkich ja- 
kiejś ważkości i błyśnięcie przed oczyma jakiejś 
światłości. 

I pojechała Anastazya w świat „pusty, głuchy 
poszeptami wiatru wzdychający*, aby zniknąć wśród 
morza wiosek drobnych a głuchych, na to, aby 
wśród nich dalej apostolstwo światła swemi drobne- 
mi rękema podtrzymać i niecić w sercach iskierki, 
z których gwiazdy powstaną może... M. H. 


Z pensyonata żeńskiego. 


Znaleziono na ulicy kajet panny Idalii Hop- 
sztyckiej, celującej uczenicy 6 klasy pewnego pen- 
syonatu żeńskiego. Pomiędzy innemi wypracowaniami 
znajduje się w tym kajecie rozbiór „logiezny* zna- 
nej bajki Krasickiego. 

„Koło jeziora z wieczora“ 

Jeziora są różne: Genewskie pod Genewą, Go- 
cławskie pod Gocławiem i jezioro w parku Stryj- 
skim, które jest sadzawką, ale wieczorem pannie sa- 
mej chodzić do parku nie wypada, a szkoda, bo 

„Chłopey w koło biegali*. 

Jak są imieniny naszej madame, ale bardzo 
rzadko, ta pani od arytmetyki siada do pianina i gra 
a my tańczymy. Na początku roku, przy zapisach 
to zawsze się znajdzie jedna przepłacona przez ma- 
dame koleżanka, która historye opowiada o imieni- 
nach i powiada, że madame na tańce zaprasza też 
chłopców. 

A potem to się pokazuje, że blaga, bo cóż to 
za chłopcy ci siostrzeńcy przełożonej? Jeden ma 
podwiązaną twarz i przychodzi w jednym bucie 
i w jednym kaloszu, bo mu przez nogę dorożka 
przejechała, a drugi to ciągle siedzi przy torcie 
i oblizuje monogram. Raz to nawet zjadł „wdzięczne 
uczenice* i musieli go wyprowadzać z sali. Wolę 
tych chłopeów, co w koło biegali, bo to przynaj- 
mniej co innego, 

| „l na żuby cznwali*, 

Zaby są to stworzenia bardzo podobne do 
człowieka, bo jak która da nurka do wody, to jej 
nie widać. 

Ja również czuwałam, jak lata z mamą poszli 
do teatru i nie wzięli klucza od drzwi, więc nie 
było komu drzwi otworzyć, bo Annsia poszła na 
tance, 

»Skoro która wypływała” 

Pływaś jest nieprzyzwoicie i niezdrowo. Raz, 
że się można utopić, a powtóre w zimie jest zimno, 
a w porze letniej mamy wakacye i jazdę z redzicami 
do Brzuchowiec, zdzie nie ma wody. Skoro pływać 
też nie dobrze, bo się człowiek męczy, 

„I kamieniem w łeb dostawała“. 
A co nie mówiłam? I po co to wszystko? 
„Jedna z nich Śmielszej natury“ 

Historyi naturalnej uczy u nas bardzo ładny 
blondyn, ale cóż, kiedy ma troje dzieci. Przynosi 
na lekeye kamienie, Walerka chociaż jest w klasie 
najśmielsza, kamieniem jeszcze nie dostała. 

„Wystawiwszy łeb do góry* 

Wystawiam sobie, co powie Irena, jak się do- 
wie o mojej długiej sukni. przerobionej ze starej 
mamy na jedwałiu ? 

„Rzeknie: dzieci przestańcie* 

Gdy ja z Jankiem się pokłócę, to mama za- 

waze ten wiersz z bajki powtarza. 
„Bo się źle bawicie,* 
„D'u was to jest igraszką*. 

Jest bardzo źle, gdy się kto źle bawi. Wczo- 
raj bawił u nas Zygmunt, ale ciągle z chłopcami 
biegał za gołębiami. 

„Nam idzie o życie“, 

Gdy tamtego lata mieszkaliśmy w Jaremczu, 
to u sąsicdniego chłopa było żyto i tam w życie 
my zbierali bławatki i było nam bardzo przyjemnie, 
tylko że chłop ciskał w nas kamieniami za depta- 
nie żyta. 


Z WARSZAWY 


(Telegrafe. i pocztą.) 


— Z powodu zastoju ekonomicznego, wywoła- 
nego wojną na Dalekim Wschodzie, zawieszono dotąd 
roboty w jedenastu fabrykach sarszawskich i oko- 
licznych, a między temi: fabryka firanek i koronek 
Feinkinda, w której pracowało 900 ludzi, garbarnia 
Horna (160 robotników) i fabryka maszyn Repphana 
(140 robotników). Część robotników usunęły trzy fa- 
bryki a z nich najważniejsza przędzalnia wełny E, 
Bricks i C-o, która usunęła 500 robotników z 2.000. 
Skrócenie czasu roboczego waha się od godziny do 
pół dnia na dzień; w niektórych fabrykach pracują 
tylko 3 dni na tydzień. Nawet znana fabryka żyrar- 
dowska skróciła roboty o jeden dzień w tygodniu w 
oddziałach nici, pończoch i przędzalni bawełny. W 
najgorszem położeniu są rzemieślnicy, którzy praco- 
wali w licznych zakładach galanteryi, produkujących 
na wywóz w głąb Rosyi i na wschód. Około 10.000 
rzemieślników jest bez zajęcia, a większość z nich 
to żydzi. Położenie rzemieślników chrześcian, pozba- 
wionych pracy, jest gorsze, bo pomoce jest mniejsza. 

W Łodzi i w gub. piotrkowskiej w końcu 
maja ograniczyło produkcyę około 200 fabryk 
z 60.000 roboiników. Średnio czas roboczy skrócono 
o 20 do 30, a tu i owdzie o 509/,. W tej chwili jest 
kilka tysięcy ludzi zupełnie bez pracy. 
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| Ostatnie wiadomości. 


Z Portu Artura. 
Londyn 30 lipca. Biuro Reutera do- 


Posłowie polscy i czescy na Ślązku ogło- | nosi z Czifu:* Wczoraj przybyła tu z Portu 


sili odezwę do ludności, w której wzywają lu- 
dność czeską i polską do zachowania powagi 
w obec prowokacyjnych demonstracyj ze stro- 
ny Niemców na Śląsku. Demonstracye ludności 
słowiańskiej na Śłązku byłyby dła Niemców 
bardzo pożądane, gdyż pozwoliłyby grać rolę 
uciśnionych ofiar. Posłowie polscy i czescy wy- 
kazują, że wystarczy, jeżeli gminy polskie i cze- 
skie na Ślązku powezmą rezolucyę, wyrażającą 
potrzebę utworzenia seminaryów czeskiego i poł- 
skiego na Ślązku. W razie, gdyby zaszła po- 
trzeba jakichś dalszych manifestacyi, to posło- 
wie polscy i czescy zawiadomią o tem ludność 
i ostrzegą ją, aby ewentualna manifestacy a od- 
była się w sposób poważny i godny. 


felegramy i teiefonematy. 


ZERWANIE STOSTAKÓW DYPLOMATYCZNYCH, 


Paryż 30 lipca. (Agencya Havasa). Pre- 
zydent ministrów Combes oświadczył po 
wczorajszej radzie ministeryalnej, że względy 
natury dyplomatycznej nie pozwalają powie- 
dzieć czegokolwiek o rezultacie obrad rady 
ministrów. Oświadczenie to komentują w ten 
sposób, że stosunki dyplomatyczne między | 
Francyą a Watykanem zostały zupełnie zer- 
wane. Zastępca ambasadora w Rzymie De 
Courzel wręczy notę francuską Watykano- 
wi dziś rano. Sądzą, że sekretarz De Courzel 
oraz reszta personalu ambasady dziś Rzym 
opuści. Równocześnie ma wyjechać nuncyusz 
Lorenzelli z Paryża. 

Paryż 30 lipca. Olioyalnie podają do 
wiadomości, że Watykan w nadesłanej wczo- 
raj odpowiedzi nie godzi się na żądanie rzą- 
du francuskiego oo do cofnięcia pism, wysła- 
nych do biskupów w Laval i Dijon, lecz wy- 
jaśnia i broni treści tych listów. Odrzucenie 
żądania rządu trancuskiego zaostrzone jeszcze 
zostało listem, wysłanym do bisku pa Le 
Nordez. 

Paryż 30 lipca. Temps donosi, że odpo- 
wiedź papieża na notę rządu francuskiego 
zredagowaną jest w nader umiarkowanych 
słowach. Papież zastrzega się przeciw insy- 
nuacyi, jakoby miał samiar naruszsnia po- 
stanowień konkordatu, Odmawia wprawdzie 
żądaniu cofnięcia listów, wystosowanych do 
biskupów w Dijon i Laval, oświadcza jednak- 
że, iż gotów jest biskupom tym odroczyć ter- 
min do pojawienia się w Rzymie. Dziennik 
ten wyraża zapatrywanie, że Ojciec św. dał 
dostateczne zadośóuczynienie rządowi fran- 
ouskiemu. 


rzeczy. 
Śolcil zaznacza, iż papież nie może ustą- 
pić. W postępowaniu swem jest on obrońc 
doktryny i stróżem dyscypliny. 
Livre Parole powiada, że zdecydowane 
stanowisko papieża rozprószy legendę o pro- 
wokacyjnem zachowaniu się stolicy apostol- 
skiej, jak to ministerstwo przedstawia. 
edurore cieszy się z zerwania stosunków, 
powiadając, że lepiej później, aniżeli nigdy. 
Papież. zdaniem tego dziennika, za daleko 
posunął się w swej obronie. 

Lanterne i cdchon widzą w tem pierwszy 
krok do zupełnego rozdziału Kościoła od pań- 
stwa. 

Petite Republique wyraża Combesowi u- 
znanie za jego zdecydowane stanowisko i 
podnosi, iż pewne wahanie się w tej sprawie 
równałoby się odwrotowi. 

Gawlois sądzi, że biskup le Nordez nie o- 
trzyma żadnej kary dyscyplinarnej. 


JAronsxztadt 30 lipca. Uroczystość ju- 


bileuszowa twierdzy kronsztadzkiej odroczono maczyca nasienna czerwona —— do ——, nasienne 
d 


na czas nieograniczony. 


Tyfils 30lipca Ty/liskij Listok donosi, że An- 
glicy w 
wywiesili byli flagę angielską na wyspach Abu- 
mus i Taszib, należących do Persyi, a leżą- 
cych w zatove perskiej. 
rząd perski uprawia 


ów pereł, z czego ma 
rocznia kilka milani s a 


dochodu Skoro rząd 


perski dowiedział się o wywieszeniu tam flagi | !904. Ceny za 50 kilogramów 


angielskiej, polecił ją usunąć, oo się też zaraz 
stało. 

Ministra wojny, który był w róży, 
wezwano z powrotem do Teheranu. spra- 
wie tej odbyła się dłuższa konferencye mi- 
nistrów z szachem. 


(Telegramy „Gnzety Nnrodowsj“.) 


Z pola walki. 


Tokio 30 yr Jenerał Oku donosi, że 
według zeznań jeńców rosyjskich sam Kuro- 
e OE brał udział w ostatnich walkach koło 

asziczao 1 w okolicy, że jenerałowie Soko- 
łów i Kondratowioz, odnieśli w tych walkach 
rany. 

Straty Rosyan 'wynoszą przeszło 1000 lu- 
dzi; Japończycy stracili również do 1000 żoł- 
nierzy. 

Petersburg 50 lipca. Ros. Ag. tel. do- 
nosi z Mukdena pod datą wczorajszą: Przy- | 
było tu kilka osób z Inkou i donoszą, że Ro- ' 
syanie 25 lipoa o godz. 5 rano opuścili miasto, , 
zabrawszy z sobą zapasy, wszystkie przybory | 
i materyal kolejowy. Tego samego dnia o g. 
5 po południu zajęło miasto 120 Japoń- 
czyków. 


4 budape 


pierwszych dniach ubiegłego miesiąca | 580 do 600. Mąka czerwona 


Na wyspach tych | pastow. 4-60 do 4-90, Soczewica 14-00 do 17-00. Ceny 


rtura dźonka z trzydziestu cudzoziemcami z 
wyższych sfer. Opuścili oni miasto we czwar- 
tek Donoszą, że we wtorek, środę i czwartek 
odbywała się od strony wschodniej i północnej 
erati Ta walka na morzu i lądzie. 

dzą, że Japończycy przypuscili ge- 
neralny szturm. Bombardowanie było we 
wtorek najsilniejszem od początku oblężenia. 
Rosyjskie forty odpowiadały nie szczególnie. 
Naczelny wódz marszałek Oyama osobiście 
prowadzi operacye pod twierdzą. 


Flota czarnomorska. 

Odessa 30 lipca. Okręty, należące do 
ochotniczej floty rosyjskiej: „Tambow*, „Ko- 
stroma“, „Woroneż*, „Wladimirow*, „Kijew*, 
„Jarosław*, „Niżnyj Nowgorod* i „Saratow“, 
jakoteż cztery okręty rosyjskiego Towarzy- 
stwa żeglugi handlowej: „Merkury“, „Juno“, 
„Jupiter“ i „Pallas“ stoją gotowe, aby odpły- 
nąć na dalexi Wschód, a właściwie pospie- 
szyć do floty bałtyckiej z ładunkiem węgla i 
zapasami wody. Czekają tylko na sygnał do 
odpłynięcia. 


To i mopa. 


Zna dostatecznie... 
Monolog panny X. w kąpielach morskich: 
...Widział mię raz na balu, teraz w kapielach, 
więc chyba zna mię dostatecznic, aby... żenić się bez 
obawy rozczarowań... 


W szkole gospndarstwa wiejskiego. 
Nauczycielka : Grdy się chce, aby jaja były 
przez dłuższy przeciąg czasu Świcże, należy je skła- 

dać w zimne miejsce. 
Uczennica : Należy 


składać w zimne miej- 


sce... Ale, proszę pani, jakże ja tu kurze wytłó- | 


maczę ? 


s = 
Dział ekonomiczny 
Z rynków pieniężnych 
Wiedeń inja 30 lipca. (Telegram „(rasar Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy v godzinie 2 minaż 30 | 
popołu itiu. Akoya austrrac.iego zakładu kredyłox --o 
68725, węgierskiego zakładu kradytowego 748—, Angi 
banku 27800. Unionbanku 51650. Banku dla krajów k» 
onnych 424:50 Bankvereinu 51460, Bodenereditu 93900 
galicyjskiego Banku hipotecznego 537-—, kolei pażzty'- | 
wych 633:00, kolei południowej 81560, tramwaju A. —— | 
B. ——, kolei Elbentha! 42000, kolei półne nej 5455, | 
kolei ezerniowieckiej 57500, alpiny 43450 tima Mnra- 
nya 491'—, praskiego towarzystwa żelaznego 2235, fabryki 
broni 48300, tureckie tytoniowe 2342, galisyjski z. 
karpaekiego Towarzystwa naftowego 1038 oblig  węę. 
indemniz. 9770, renta majowa 9935, auetryacka renta 
koronowa 99:25, węgierska ranta kuronowa 97 —, 56-let. 
listy Towarzystwa Kredytowego ziemskiego 9950, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 9935, 4 i pół proJentowu 
listy Banka krajowego 101:70, 5-procen:o va komunala: 
obligacye Banku krajowego 10345, 4-procent listy Banku | 
hipotecznego 99-00, 4 i pół procentowe listy Banku hipc- 
tecznego 10170 5-procentowe listy Bauku hipoteeznazo 
112'—, 4-procentowe galicyjskie obligaoye propia. 100* -, 
4 procentowe galicyjskie pozyczki krajowa x roka 183 
40, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97:25 losy 
tureckie 127-25, marki 117:27 rubla 2352-75. 


Framkfurt dnia 30 lipca. Giełda zagrant- 
ezna. Austryackie kredyty 20059), Kolej państwowa 000 — 
Alpiny dka Diseonto 18686, Laura 000-00 


dnia 30 lipca. Zamknięcia giełdy 
Trzy procentowa renta 9785 Mąka 29 35, 
LOSW. 


skiej Losy a) proc 
proc. „roku 1880 
Proc, 


eszteńskie (Bazylika) 5 zł. 21:00, Zakładu kredytowego 


ża austr. sow, 10 zł. 53:25, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł.“ 

*—, Losy fund, arcyks. Rudolfa 10 zł. 6700, Salma 
40 sł. 226—, Pożyczka Saleburgaka 20 zł. 75-00, Pożycz- 
ka St. Genois 40 zł. 0U000, Losy komunalue miasta 
Wiednia z r. 1874, 508:— 


Z rynków towarowych 


r iedeń 30 lipca. (Tel. wł.) Zgodnie z 
szteńskimi wyższymi kursami tenden- 
cya ponownie silniejsza; pszenicę płacono 0 
26 ħal. żyto o 15 hal. drożej aniżeli przed 8 
dniami. Interesy w jęczmieniu bardziej oży- 
wione przy silnym udziale zagranicy. 

, Cennik ziemiepłedów w MKrakewie 
z dnia 29 lipca 1904 r. w „Hali zbożowej”. — Tendencya 
niezmieniona. 

Pszeniea biała od koron 0:00 do 00-00, biała tranzyto 
- czerwona i żółta 980 do 10°00, czerwona 
i żółta tranzyto —*— do —*—, węgierska 9:65 do 9-80. 
Zyto krajowe 7:90 do 8-10, targowe -—*— do ——, tran- 
zyto —*— do ——, węgier 0'— do (*—. Jęczmień bro- 


ę 
warny (— do 000, na krupy 6'50 do 7:00, na paszę 0>- ; 


do 0'00, tranzyto —*— do ——. Owies 700 do 725, 
Proso zwykłe 5.75 da 6-50. Tatarka 8:50 do 9'25. Wau- 
kurydza nowa 7:00 do 720, stara —— do ——. Cin- 


qaantin nowa 7-20 do 7:40, Cinqnaatin stara —— do 
——. Groch Wiktorya 11-50 do 13:—, zwykły 9— do 
10700, paatewny 9— do 100. Fasola enkr 12-5u do 13:—. 
długa 10:50 do 11*—, krocka 9-50 do 10-25, perłowa 11-— 
do 11-50. Bobik 0:00 do 000. Wyka 6:25 do *—, Rzepak 
zimowy 950 do 10—, tranzyto —*— do —'—, Siemię 
lniane —'0 do —*—, konopne 9-25 do 9-70. Lmica —-— 
——, Mak niebieski 26-— do 28:—, szary 24 — do 36 —. 
ita —'— do —-— nasienna szwedzka —'— 
Esparsetta —'— do ——. Lucerna —— do —*—, 
motka —— do —.—. Otręby 


dammi . 

Ty- 
pron 560 do 5'75, żytaa 
"50 do 6'70. Ofagi 4:80 do 
5°10. Słoma żytnia długa 2'50 do 2:70. pszeniczna długa 
—— do — Mierswa żytnia —'— do ——, pszeniczna 
—=— do ——., Siano zwyczajne 380 do 430, Koniczyna 


notowane za 50 klg. 


Bank rolniczy we Lwowie. D.ia 30 lipca 
loco Lwów Waluta 
koronowa  Pezenica gotowa 000 do 000, pezenics nowa 
9°25 du 975, żyto gotowe 0— do 0*—, nowe 660 d» 
6:80, owies obroczny gotowy 0: — do 0—, nowy 675 do 
T00, jęcamień pastewny 0-00 do 0/00, jęczmień browaray 
0— do 0—, rzepak 0— do 0* -, rzepak nowy 0— do 
€—, proch pastewny 7*25 do 8*60, groch do gotowania 
7:50 do 8'50, wyka 5'50 do 5'75, bobik 6-00 do 6-35, hre- 
Gzka 8'z5 do %*—, kukurudza nowa 0-00 do 0-00, stara 
6'50 do 7-00, chmiel za 56 kilo od 170 do 180, koniczyna 
czerwona 65'— do 70—, biała 55— do 69'—, szwedzka 
—— do ——, tymotka 0000 do 00—. 

_ Spirytus loco za 50 litrów nowy 4l*— do 43— 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 28:— do 27 


Wiedeń Sò lipca. Kurs w koronach i po 50 
Sh Pszenica 10-90 do 11:20, żyto 8-00 do 8'10, jeczmień 
0:60 do 0-00, kukurudza 6:85 da 7-05, owies 700 do 7:25, 
rzepak 1065 do 10:85. 
Pogoda: pięknie 


NADESŁANE. 


(Za tą rubrykę Redakeya nie odpowiada). 
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Naturalny 
zdrój litionov:y 


bez żelaza 


+) Ezra WT mai pat 


Salvator s: 


w cierpienisch nerek i pęcherza, dolegii wos- 
ciach moczu, renmatyzmie, gośćcu i cukrzycy 
tudzieź w nieżytach przyrządów oddechowych 
z i do trawienia. 

Dyrekcyu zdrojów Salvatora w Preszowie (Węgry). 


opa Tt M 


| 


AŚ: 


p m! O Z aee 
O ÓW A e a e NN o a 


tue Jedwabne fu'ary! 


Proszę zażąd ć wzorów naszych Jedwabnych waie- 
ryj, nowoś.i na wiosnę i lato. Speeruln ści: Jedwa- 
bue fulary, surowy jedwab, Mósaliny, Loutsiny 
Sohwesizera hafty etc. na suknie i blezki od k. LIŚ 
l wyżej za meżr. Sai edajemy wprost prywatnym 
i possłamy podług wybranej próbki matertę jedwabna 
wprost do mi-rzkań już opłacone olo i porto. 


| Schweizer & Co., Luzern 027 (Sch veiz) 
! Export jedwabii. — Król. dosta sta. 


Inkaso weksli i przek.zów 
na miejsca zagraniezne i na prowiucyę 


przyjmują 


Sokal 6 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 
Zlecenia z nrowiney! wykonujemy od- 
wrotnaą posztą bez doliczenia osobnej 


prowizyi. 


Zakład wodoleczniczy == 
dr. A. Ghramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie — 

Swiatło elektryczne. — Kanalizacya. — Wo- 

dociąg. Nowo urządzone łazienki. — Cena 

od osoby 8 koron dziennie z całem utrzyma- 
niem. — Prospekta na żądanie. 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. — Sykstuska 35. 
Leczenie zhaczeń mowy. 
Spccyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 


lą PRE, 
zołtądka EJ 


FL ZZL — 


y: 
susłorek zawsze do dyspozycyi qratis dawki 
1462 brczzurk: w główsym sktądzie: 


K WIEDEN i Weihburggasse 27 


Ponsyonat dla ucz łów w Tarnowie. Pod- 
pisany przyjmuje uczniów publicznych i prywatnych 
ze szkół gimnazżyałnych i realnych z zapewnieniem 
im wszelakiej osobistej opieki, tak pod względem 
moralnym jak i naukowo wychowawczym za ceny 
umiarkowane. 

Wychowankowie w wolnych chwilach odetchnąć 
mogą i rozerwać się na świeżem powietrzu w ogro- 
dzie odpowiednio dla uczniów urządzonym. Nadto za 
odpowiednią dopłatą mogą pobierać naukę języka 
francuskiego i gry na fortepianie. — Bliższa wia- 
domość u podpisanego. 

Ks. Józef Kalictński 
katecheta i kierownik pensyonaiu, 

Tarnów, ul. Seminarska 15. 


BOTEL KUROPEJSK AL. 
Alberta Szkowrona. 


Przyje hali do Lwowa dnia 30 lipca 1904. 
K. hr. Lubieński z Krakowca, K. hr. Krusenstern 
z Niemirowa, S. Borecka ze Sambora, W. Pienią- 
żek z Lipinek, W. Polański z Rudnik, J. Źmbr 
z bPodhajec, M. Tanbes z Czerniowiec, dr. W Ozay- 
kowski z Przemyśla, E. Maryański z Wiednia, 
Z br. Bronicki z Lubienia, M Maryańska z Rosyi, 
ks W Okulicki z Kołomyi, Miss Bacon z Woły- 


nia, W. Zagórski z Peretoków, A. Orzechowski 
z Podola ros, P. Walewska z Rosyi, S. Rohrlich 
z Szatmar. 


Zamach na Piewege. 


Petersburg 30 | poa. (Tol. własny. 
Poczyniono daleko idące zarządzenia co do 
pogrzebu Plewego. Większa część załogi 
petersburskiej wyruszy na alice dla ochro- 
ny konduktu. Gdzie bedzie Piewe pocho- 
wany, dotychczas niewiadomo. prawdopo- 
di bnie w swoich dobrach Kostrona. Ro- 
dzina Plewego wróciła już do Petersburga. 
Żona jego, ktura przybyła na telegraf. czną 
wiadomść. że maż ciężko zachorował, — 
gdy de wiedziała się prawdy, padła zem- 
dłona. 

Ogólny obraz ulic Petersburga jest 
zwyczajny. Patrole wojskowe zwłaszcza 
wieczorem krążą koło rządowych budyn- 
ków. Miejsce zamachu ciągle jest przez 
policyę strzeżone. 

Według najnowszych dyspozycyj car 
ne weźmie udziału w pogrzebie, ponie- 
waż tajna policya otrzymała doniesienie, 
że kilku rewolucyonistów jest w drodze 
do Petersburga. 

Berlin 30. lipca. (Tel. własny). 
Dzenniki donoszą z Petersburga, że po- 
licya wpadła na trop rozgałęzionego ni- 
hilistycznego związku tajue- 
go. Sprawca zamachu dotąd milczy, dla- 
tego policya nie ma na czem oprzeć dal- 
szych poszukiwań, nie ma poszlak. Mimoto 
więzienia zapełnione a wiekszość areszto= 
wanych wysłano do Szliselburga. 

Rewolucyjny organ rosyjski „Iskra“ 
wydrukował w ostatnim numerze szereg 
wyroków śmierci, wydanych przez komi- 
ter rewolucyjcy na wyższych urzędników 
adm:nistracyjnych. 


Wydział krajowy załatwił budżet na r. 
1905 w ten sposób, iż mimo największej 
oszczędności okaże się potrzebe podwyższenia 
dodatków krajowych o dziesięć halerzy. Takie 
wyrównanie budżetu, spowodowanem jest 
głównie przez rozliczne wydatki na szkoły i 
szpitale. 


4 Prezydent ministrów dr. Koerber przy- 
jeżdża do Lwowa 5 września. 
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Na dworze mikada. 


Od bożka słońca wywodzą Japończycy 
cesarza swego am zgodnie z tem nadają mu 
tytuły „Teno“ (pan niebieski) i „Teussi* (syn 
nieba). Cesars chiński nosi również, jak wia- 
domo, tytuł „Syna nieba“, — podobno zapa- 
trywania religijne dóprowiialił; zarówno w 
jednem, jak i w drugiem państwie do po- 
dobnych zapatrywań o władzy monatszej. 
Tytuł „mikada* (wzniosły), nadawany po- 
wszechnie oesarzowi japońskiemu w Europie, 
rzadko kiedy używany jest w Japonii. Dy- 
nastya panująca w kraju istniała jakoby już 
kilka wieków przed naszą erą; trudno oczy- 
wiście sprawdzić dokładność tego twierdzenia, 
faktem wszakże jest, iż drzewo genealogiczne 
mikada sięga zamierzchłych czasów. 

Władzę dzielił początkowo mikado z szo- 
gunem, czyli pierwszym ministrem. Przez 
setki lat panowali ci szogunowie wszechwła- 
dnie w Japonii, a cesarz był tylko maneki- 
nem. Nadeszła wszakże pora położenia końca 
takiemu stanowi rzeczy. Stosunki z państwa- 


mi europejskiemi wymagały ześrodkowania 
władzy w jednem ręku. Ostatni szogun, 
Hitotabaszi, wóżwshy został do ustąpienia 
s część arystokracyi, która skupiła się 

okóła obecnego cesarza  Mutsohito (po- 
jednawczy). Przewrót taki nie mógł dokonać 
się bez krwi rozlewu; wybuchła wojna do- 
mowa, szogun został pobity i usunął się do 
klasztoru buddyjskiego, gdzie zakończył życie 
w samotności. Sprzymierzeńcy pokonanego 
poszli w rozsypkę i w r. 1868-ym 16-letni 
Mutsohito wkroczył uroczyście do wybudo- 
wanego przez. szogunów pałacu w  Yeddo, 
który odtąd: stał się rezydencyą cesarską. Mo- 
narcha zmienił nazwę stolicy na Tokio, tj. 
„rezydencya wschodnia" w przeciwieństwie 
do Kyoto, co znaczy „rezydencya zacho- 
dnia“. 

W środku miasta położony pałac mika- 
da a = takim, jakim był za czasów szo 
gunów, nic się w nim nie zmieniło a choć 
zniszogony został w części przez pożar, od- 
budowano go ściśle według typu dawniejsze- 

o. Tylko apartamenty, przeznaczone na przy- 
jęcia urzędowe dyplomatów oboych, zastoso- 
wane są do wymagań europejskich ; komnaty 
prywatne mikada natomiast są male, nizkie, 
w stylu narodowym utrzymane. 

Ceremonial dworski jest bardzo surowy, 


GAZETA NARODOWA z Niedzieii dnia 31 lipca 1904 Nr. 174. 


zgodny z dawnemi tradycyami; dygnitarze, 
otaczający cesarza i cesarzową, przyjęli tytu- 
ły europejąkie: szambelan, wiełki mistrz oe- 
remonii, ochmistrz dworu i t. d. Mikado, bar- 
dzo przychylny wszelkim reformom, w życiu 
dworskiem dopiero przed laty kilku zdecydo- 
wał się na pewne, zgodne z zapatrywaniami, 
europejskiemi, ustępstwa. Dla obcych rzadko 
kiedy otwierają się wrota pałacu cesarskiego; 
podróżny, chcący zwiedzió rezydencyę mika- 
da, musi mieć bardzo potężną protekoyę, 
Wielkie przyjęcia urzędowe, obiady i zebra- 
nia odbywają się według ceremoniażu euro- 
pejskiego. W przedsionkach, korytarzach i sa- 
lach rot się od służby w złotem zahaftowanej 
liberyi, stoły są wapaniałe przybrane, latem 
wielkie bryły lodu, z zamarzniętemi kwiatami, 
ochładzają powietrze. Porządek dań europej- 
ski, wina europejskie, orkiestra przygrywa 
europejskie melodye. Przy stole zasiadają ce- 
sarz i książęta z jednej strony, a inni zapro- 
szeni z drugiej. 

Ludowi ukazuje się para cesarska rzadko 
— gdy uadejdzie wiosna i drzewa wiśniowe 
kwitną w całej pełni a potem w listopadzie, 
podozas obchodu święta kwitnących chryzan- 
temów, otwierają się ogrody cesarskie w To- 
kio dla śmietanki towarzystwa miejscowego. 
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neralskim, cesarzowa w sukni koloru brzo- 
skwini. Święto kończy się bankietem — para 
cesarska zasiada z rodziną przy jednym stole, 
a zaproszeni goście przy stoliczkach, w ogro- 


dzie poustawianych. Para cesarska nie mówi. 


żadnym obcym językiem i tłómacze pośredni- 
czą w rozmowie z cudzoziemcami. 

Wyjszdowi cesarza na miasto towarzy- 
szy zawsze wielki ceremoniał -- wojsko two- 
rzy szpaler, szeregi wojska poprzedzają 
powóz cesarza, za którym jedzie po- 
powóz cesarzowej, a potem ekwipaże książąt, 
orszaku i wreszcie znów wojsko. Lud 
tłumnie na ulicach zgromadzony, z odkrytą 
głową ozeka na swego monarchę a gdy ce- 
sarz się zbliży, pochylają się pokornie w 
milczeniu, — „Japończyk uważałby za profa- 
nacyę hałaśliwe wyrażanie uczuć swoich wobec 
mikada 

Cesarzowa Haruko (wiosna), pochodząca 
ze starego, poważnego rodu książęcego, cie- 
szy się wielką śród ludu swego czcią i mi- 
łością. Najwięcej zajmuje się instytucyami 
dobroczynnemi; zwiedza często szpitale, przy- 
tułki, szkoły, podczas ostatniej wojny z Chi- 
nami była codziennym gościem w lazaretach; 
otacza troskliwą opieką Czerwony Krzyż. 
Nadto interesuje się muzyką i 


Cesarz ukazuje się wówczas w mundurze ge-|pięknemi, chętnie też popiera młode talenty. 


sztukami | 


Drobnej kształtnej postaci, może cesarzowa 
Haruko dzisiaj jeszcze uchodzić za kobietę 
piękną. W r. 1888 wprowadziła monarchini na 
swój dwór strój europejski. 

, Następca tronu. Joszihito Harunomiyą 
nie zrodził się z małżeństwa mikada z cesa- 
rzową Haruko — małżeństwo to jest bez- 
dzietne; pochodzi on ze stosunku monarchy 
z panią Janagivara Aiko, z arystokracyi dwor- 
skiej, z pośród której cesarz wybiera swoje 
małżonki nieprawe. Książę urodził sią w r. 
1879 i wychowany został zupełnie po euro- 
pejsku; zna języki cudzoziemskie 8 naj- 
chętniej mówi po francusku. W r. 1889 został 
ogłoszony następcą tronu, a w r. 1900 poślu- 
bił Sadako, córkę księcia, która obdarzyła go 
synem, Hiro-Hito. 

Panujący obecnie mikado Mutsuhito jest, 
według obliczenia Japończyków, 122 następcą 
owego pierwszego cesarza Jimmu Tenno, 
NE pochodzenie swoje wywodził od bożka 
słońca. 


każdego rodzaju, od najmniejszych karzeł- 

ków do największych olbrzymów — posyła 
najdoskonalsze 

W. FUCHG, 


I. Pszenicę cstkę 


ustrowane cenniki bezpłatnie. za najpiękniejs 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p» 8 ot. od wyraza. mat 


ofon, 


22 koron. 


mualion 


świeży, parą gotowany, przewyborny, p 
zniżonych cenach sr. K— 6—, 7:80; dl 
chorych z B».dego drobiu I dzikiego ptac- 
twa po 10 zł:. kilo, — Dwór Łapszyn- 
Rrzeżany, 


ne odmiany w pr 


łęże Inb Kłaj 
kosstu. 


Ochraniaj 


z |łe przez nadmiem 


kących podesze 


we Lwowiejwych 


Poszukuję pracy x; 4757: 


wincyi Stanisław Kapuciński, lakiernik, 
Lwów, uł. Spadzista I, I. 161 


n inteligentna, w średnim wiek 
Asoba poszuknje obowiązku do uarajć 
da domn na wieś lab w mieście — motel% 
być ' do samoistnego zarządu. Wiądomość 
poste rest. Lwow, H. E 


Zaleszczyckie aprykozy mxr: 


wyborne, codziennie świeżo rwane, wysy. siei 21, 
w koszykach 5 kg. po k. 3'40 fraukofjza 
zaliczką D. Kratz, właściciel ogrodów w 
Zaleszczykach. 162 


Świeży Miód pszczelny! 


(lipcowy) patoka, leczniczy, deserowy z 
gwarancyą za prawdziwość jakości, wysyła 


mf kig. blagzankach po 5 kor. ço hal, 
opłatnie, J. MENCZER w ulińcach, 
168 


tousty, w średnim wieku, 


Ogrodni zdolny | obeanany we 


wszystkich gałęziach ogrodnictwa poszukuje 
posady od 1. września, Łaskawe zgłosze- 
nia uprasza się Ł. O. poczta Bojanow. 


157 
Morelg 


dza Knibnickiego, 


franko za zaliczką k. 3°30, wysyła: Meim 
Zaleszczyki. 
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||| S 
30 do 40 koron | 


BE dziennie WH 


może każdy zarobić bez kapitału i rezyka| 
jako uboczny dochód. Cenniki bespłatnie. 
Zgłoszenia pod: „A. 38" do Biura ogło= 
szen „Merkur*. Nilrnberg, Firther- 

strasse 78. 35 


Jan matoni 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wytepienia owadów 
domowych 
mianowicie ; 
Fenilim 
do wyniszczenia móli z xarodkami w su- 
knłach, fntrach i meblach. Flakon 120 b. 


Ziółka antymaolowe 


do przechowania futer. Pudełko I kor. 


Papier antymeolowy 
ochrania od móli fotra. suknie, portyery, 
firanki i meble. Sztnka 6 h. 
Grylon 
wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 


świerszcze, szczypawki, karaluki, pre- 
sakj itp. Flakon 60 h. 


Mikoton 
niezawodny środek do wytępienia pln- 
akiew. Flakon 1 kor. 
Proszek perski 
d bienia pcheł itp. owadów, pacz- 

> a s8 i ag ke Flakon 40 i 60. 


Papier na muchy 
sztuka 6 h. 340 


Wr Lwowie: Pray nl. Sykstuskiej 
|. 25 i przy pL Maryackim I. 14. 


W Krakowie: Sukienniee 1. 20. 
W Przemyślu: ul. Miekiewiesa L 11. 


Dobry, 


sprowadzany. 


przekonania 


WUszlachetnione | 


Zboża krajowe 


poloca do siewu 
Zarząd dóbr Grodkewice 
poczta Brzezie : 


tunkach, odznaczoną dwoma medalami 
nz wystawie powszechnej w Paryżu i 
uznaną na targu nasieqnym we Lwowie 


1) ,Elita* pochodząca z najdoroduiejssych 
kłosów, ręką na pola wybieranych, po 
ceme za 100 kilo 28 koron. 

2) Belekcyjna pierwsza reprodukcya Elity 


II, Żyto polskie mało wymagające i pleune 


Ostka galicyjska i żyto polskie po- 
biły pod względem wydatku waszystkia in- 


0|1902 przez Związek handlowy kółek rol- 
Ajniczych. Ceny rozumią się loc» stacya Pod- 
Za worem doHcza się cenę 


Dr. HMoazyewa 
essew za parę 80 hal., 
r30, 2'40. 


160| Asbestowo potmiki k. 1. Odsprze- 
dawcom dajemy prowizyę. Cenniki gratis. 
Skład główny wyłącznie ashestowych to 
Wien i. Deminiknnerba- 

róg Franz Josefs Qugi. Wysyłka 
za pobraniem, 


oodzienniejcznia się również grupy 
świeżo rwane, wyborne, w koszykach $ kg.|Na żyezenie A K 


Niska cena, bo tylko 1 k. 50 
zaopatrzyć się W 
Przeszło 1.500 pochwalnyeh 

h: 
t F TH gardła 1 krzyżów, rwania ezłonków, postrza- 
lu. braku oddechu, katarn, bolu głowy, wewnętrznych bo- 


Każdy powini 
preparaty Eueslyptuv, oras 
tyshże przy wyżej wy 
resio wszystkich cierpiący 


ią * Skład s w Haliczu u aptekarza x. M. Oberlaendera. 


305 


kiser 


. 


galicyjską w dwóch ga- 


zą ze wszyntkich odmian 


óbach powsiętych w roku 7 
k zart 
A 

523 
delikatną i białą, 


cie swoje nogi 


przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
zimnem, Wszystkie te przypadłości powsta- 


e pocenie i noszenie pie: 
w, ustają przy noszenin 


patent. asbeate- Pi 


podeszew. 


szych. Melaw 


Noga przy noszeniu 


asbestowych pode- Egas 
sew. 


ierwszo- 


| P 
rzędne 


Biuro 


cuski i Ni.mki. 
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część taniej aniżeli inne firmy 


Lwów, plac Halieki 14. 


Ostatnie nowości 
=: EMR 


najnowszych 
lornetek 


Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł, 


Thh 


w dużym wyborze i w 
najnowszych wzorach 


KOPERNICKI 1 SYN 


optycy i mechanicy 


Lwów, plac Halicki I. 


9432 


mar uzg 


wypraktykowany środek domowy, 


którego nie powinno braknąć w żadnym domu, just 


Ernesta Hesz'egeo Euealyptus, 


leści, zastarzał ob ran, chorób skórnych ete. 


Proszę uwałać dokładnie na markę ochronną. 
Hoss. wysyłka Enealyptusa, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


OraX. 


Q eZ l 


und WL 


Boraks cesarski robi skórę 


Olbrzymie króliki 


dziesiąt dwa rasy pierwszemi nagroda- 
kor.|mi odznaczone, mianowicie angielskie ! 

frameuskie baranlaste, oraz belgijskie, 

fiamanetie, uormaoskie i lotaryngskie 
Noga przy noszeniv|o]przymy wałące do 30 funtów — rozsyła 
dawnych piekących|pg r k 50 b. i wyżej. Głołębie lotno, 
ozdobne i pożyte6zn» po cenach najniż- 
ab, Wiem , x, KuGll- 


nauczycielskie Mr: 
Allement, Trze clegt 
Maja |. 5, poleca nanczycielki Polki, Fran. 


Najnowsze aparaty fotograficzna 


różnych systemów, służące do zdjęć artystycz- 
nych jakoteż do kombinowanych zdjęć komi 
w biegu lub innych zwierząt, dalej do robie- 
nia sdjęć salonów, wnętrz, starych zabytków, 
widoków, grup i portretów, poleca o trzecią 


fabryczay skład aparatów fotografi cznych 


Edmunda Brodkowskiogo 


Wszelkie pouczenia i wskazówki bespłatnie ustnie lub listownie. Na żądanie 
zaleszczyckie z ogrodu księ-|wysyła się wprawnego fotografa i retuszera za skromnem wynagrodzeniem. Uskute- 
na miejscu lub na prowinoyi po nader niskich cenach. — 
się aparaty na spłaty miesięczne pod dogodnymi warun- 
kami. Cenniki gratis i franco. Liczne uznania są w moim handlu do przejrzenia. 


zysty, od 12 lat wprost z Australii jako naturalny produkt 

p Say W Makes, Austęji i Węgrzech wash ae lony — 

h: za oryginalną flaszkę, umożliwia każdemu 

to, eo zapobiega ehorobom a podtrzymuje zdrowi». 

i dziękczynnych pism tę 
1 


en sobie sprowadzić bardzo ważną książkę, w której 
wielostronne nadzwyczaj skuteczne zastosowanie 
mienionych chorobach dokładnie jest opisane. W inta- 
ch rozsyłam wszędzie tę książkę bezpłatnie, a dla 
czytelników kazałem nmieśció wiele śwladestw uleczonych 


| 


| 


rządowych, publicznych i 
z I-go sierpnia zawiera go różnych posad i zajęć 


mator” Kraków. — Milia: 


= 


Prasy do 


537 


stałe i do 


PA 


Dokładne ilustr. katalogi gratis. Zasiępcy i 


510 


składające się obecnie z dwóch tom 


Książki te są tak ułożone, ża każdy, 


dokonać potrafi. "qm 


„JJ ADRIANCE 
AVANCE 
MELOTTE 
OSBORNE 


lekko chodzące, 


mleczarskie, 


wy rol: — 


Nawozy 


dostarcza najtnniej 


w Mrakowie 
(Pijarska 4). 


wykaz wolnych posa 


Galicyi. Prenumerata miesięczna 60 ct, kwartalnie rgo zł., nomer 20 ct. „limfor= 
Lwów, Pasaż Mikolaschn. 


Prasy do winogron 


a podwójnymi przyrządami do ucisku „Hicr- 
eules“ do nruchemienia zsapomoeą rąk 


Prasy hydrauliczne 


ua wysokie eiśnienie i na wielkie praco 


Młynki do oweców, młynki do wino- 
gron, kompietne urządzenia do moszczu, 


przewozn, pruzy do sokn owoeowego, małymki de jagód, 
aparaty do suszenia owoców i jarzyn, maszyny do zdejmowania łn 
i krajania owoców, sikawki samoczynne (patent) do noszenia i 
przewozi, do winnie, drzew owoeowych, chmielu i gorenyey „S YM- 
PHONIAĆ — Pługi do winnic, wyrabiają i dostarczają pod gwa- 
rancyą jako specyalność najnowszej konstrnkcyi 


MAYFARTH & Co. 


fabryka maszyn gospodarczych, gisernia żelaza | parowych kuźnie, 


Wien II, Taborstrąsse 71. 


Odznaczona przeszło 530 złotymi i srebrnymi medalami, 


Już wyszły i są de nabycia n nakładcy 


RAW BRONWIELSIAE — we Lwowie 
Nowe regestra gospodarcze 


(nkładn WP. Jerzego Turnaua z Mikulic). 


I. Księga główna — II. Regestr gospodarczy. 


choćby nawet z rachunkowością 
niedostatecznie obznajomiony, z łatwością prowadzić je i rocznych zestawień 


Ceny zmiżone ! — Odsprzedającym rabat! 


orygin. 
skie kosiarki, 
zarki z elewatorem i bez elewatora. 


szwedzkie motory naftowe, nader 
prostej konstrukcyi, bez sprężyn i wentyli, 
niezawodne w działan u. 

eryginalne belgijskie centryfugi 
niejsze z centryfug dziś istniejących. 


erygin. ameryk. ! 
mewe i talerzowe, znakomite do upra- 


z najpierwszych i najlepszych tabryk. 


Maszyny i narzędzia rolnicza 


sztuczne 


pod gwarancyą majlepzzej jakości I pelnej zawar- 
teńci szładników pokarmowych, 


żwiązęk handl. KOżK rolniczy 


Cenniki ma żądanie darmo i epłatnie. 


prywatnych 529 
we Lwowie, Krakowie i w całej 


i, funt. 
+ 1 kor, 1'20, 1°40, 
I'60 i wyżej. 


Indo Ceylon 
koron 1'30 | I'70, 
Okruchy 
70 h., 80 h., r kor, 
i 1 kor. 20 h. 
Wszystko netto 
waga clowa, czyli ! 
500 gramów — nie | 
420 gramów za I funt 
rosyjski — o 200/, | 

mniejszy. 
Proszę wszędzie t 


Ww- 


Balsam prawdsi- 
wy tylko x apteki 
pod Aniołem stró- 
żem. A.Thierry'ego 
w Pregradzie, k. Ro- 
h'tsch-Sanerbrunn. 


OWOCÓW 


68 


do 


1 68 


odsprzedawcy poszukiwani. 1/2 1/4 


1/2 1/5 1/8 1/11 


U3 19 


ów — a mianowicie ; 


Bank haus, 


518 


G. k. 


amerykanń- 


żźmiwiarki i wią- 


najlepsze i najpraktycz 
do Janowa 650 rano, 


brony apręży- 


z Brauciosi a 


441 


wego, raczyli powoływać 


we Lwowie 
(Kopernika 3). 


jeden weg. los czerw. krzyża 
Z m CO U U 


388% Rzet'lni odsprzedawcy poszukiwani są we wszystkich miejsco- 
wościach za stułą, dobra prowizya. "gk 


do Brzu:howie 5'48 rano, 
południu, 
każdej niedzieli 


Wszędzie w aptekach do nabycia. 
Nieodzownym środkiem w domu i podróży jest 


, koszta wolne. 60 małych 
lub 30 dużych flaszek k. 15*—, koszta wolne netto. 
W drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 
1 mała flaszka 30 hl, 1 podwójna flaszka 60 hl. 
Proszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną pra- 
wdziwą tylko markę ochronną zakonnicy : „Ieh dien“. 
Jedynie prawdziwy. Naślędownietwe tej 
manrkji, rozszerzacie i odzprzedaż innych, prawmie 
niedozwolonych a wię: do rozpowszechn. mie- 
dozwolonych marek balsamu — będzie 
aądownie ścigane. 


Aptekarza 


A. Thierrytezo Maść centyfoliowa 


uśimierza ból, zmiękcza, naciąga, goi eto. Najmniejsza 
wysyłka 2 cegiełki franko k. 8:60. W drobnej roz- 
sprzedaży k. 120 za cegiełkę, Główny skład we Lwo 
wie u Simona Haya 6 I.dr. Ruckera. Jeżeli się spro- 
wadza wprost, adros: A. Thierry, apteka pod Anio- 
łem stróżem w Pregradzie k. Rohitach-Sanerbrunn. 
Jeżeli nuleżytość z góry zostanie przysłaną, można o 
dzień wpierw otrzymać wysyłkę aniżeli za zaliczką i 


odpadają koszta, które są przy zaliczce, dlatego poleca się z góry płacić i 
na odcinku dokladnie wypisać adres. s TE CE 


e a i 
æ Kawiarnia Amervkaúska 
Š przy ulicy Trzeelege Maju I. II we Lwowie. 
Codzionmie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór, 


Na raty miesięczne 


polecam grupy losów : 


Daty ciągnienia : 
1/6 1]8 1/10 1/12 


Glówne wygrano: 
jeven turecki los 8 razy po 600.000 fr. 
8 razy po 300.000 fr. 
jeden włoski los czerw. krzyża 2 raay po 35.000 lir 
2 razy po 20.000 lir 
koron 30.000 1 20.000 


płatne w 323'/ miesięcznych ratach po S$ koren. 
Natychmiastowe niezodzielue prawo wygrania po złożeiiu piorw- 
<z”j raty wprost u mnie. tiorwszą ratę trzeba wyałać przekazem 
pocztowym wprost 
mocą czeków kasy oszczędności (wolne oà porta). 


Edward Urban, 


do mnw — dalsza raty można pusyłać za po- 


Brünn, gr. Platz nr. 28—325, 


(dom własny). 


411 


kolej państwowa. 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-enxopejaki). 


Odchodzą ze wowa 


9:30 i LUPO przed południem, 1'05, 3:35, 5*05 po 
4:05 i 8:04 wieczór (od 8/6 do 11/9 wł, 11:16 w aocy 


915 przed południen ted 1/5 do 30/9 włącznie), 136 


po południu (od 15/5 do 318 w niedzielę i święta), 318 po po- 
ładnin (od 1/5 do 309 włącznie) i 548 po południu 


do Szczerca 1'45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 
do Lubienia wiełkiego 2'15 popołudv, (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


Przychodzą do Lwowa : 
42, 7-30 rano, 11:45, przednoł. 300, 430 i 503 pó południn, 
54, 8:59 wieczór (do 11/9 włącznie). 


z Janowa 820 rano, 1'16, 445 popołudniu, 925 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.) 
10-10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 


za Śzozerca 9'86 wieczór (od 1/6 do 11/8 włącznie w niedzielę i swięta) 
a Lubienix wielkiego 11:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


- Upra:zamy Szanownych czytelmków, aby zamawiając lnb kupujące przed mio* 
ty reklamowane w Gażecie Narodowej lnb wogóle korzystając z działn ogłoszenio- 


się na Gacetę Narodową jako na źródło, skąd informacye 


swoje zaczerpnęli. Tukie poweływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 
„szeń Gazety Narodowej. 


